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„M elodramat” p. M atuszewskiegoDWA FAKTY
Na posiedzeniu środowem Sejmu 

Łaszły dwa fakty, z których pierwszy 
ma znaczenie duże, istota ie politycz­
ne, drugi zaś ma znaczenie raczej 
tylko... charakterystyczne.

Myślimy prze d e wszystkie m o 
wspólnem oświadczeniu, stronnictw 
lewicy i centrum, złożonem przez 
pas. Michała Roga w odpowiedzi na 
deklarację p. prezesa Rady Mini­
strów Bartla. Oświadczenie wyraża 
to, co łączy ze sobą Polską Partję 
Socjalistyczną, lewicę włościańską i 
t. zw. grupy centrowe, a mianowi­
cie — dążenie do zmiany systemu 
rządzenia, do zmiany wykonalnej na­
prawdę tylko w drodze likwidacji 
„ukrytej dyktatury".

Stanowisko naszej Partji, określo­
ne uchwałą Centralnego Komitetu 
Wykonawczego, umożliwiło Z. PPS. 
przyłączenie się do wspólnego oś­
wiadczenia, które kładzie, jak sądzi­
my, kres uduibionej spekulacji nie­
których przedstawicieli systemu na 
rozbicie wewnętrzne Sejmu, a w 
szczególności na rozbicie obozu opo­
zycji demokratycznej.

Oświadczenie zawiera treść zupeł­
nie wyraźną. Ustala publicznie, co 
kraj rozumie przez „zmianę syste­
mu". Stwierdza zarazem, że minął 
okres „balansowania" pomiędzy Kon­
stytucją, a samowolą. A o tym, jak 
kraj myśli i jak kraj czuje pp. kie­
rownicy BB. przekonać się mogą ła­
two, jeżeli staną — bez „czynnej po­
mocy” Rządu — zaś p. min. Józew- 
ski niedwuznacznie zapowiedział, że 
jej nie udzieli — do nadchodzących 
wyborów parlamentarnych w okręgu 
sandomierskim.

Oświadczenie stronnictw lewicy i 
centrum stwierdza dalej, nie owija­
jąc prawdy w żadną bawełnę, że 
położenie gospodarcze Polski — i po­
łożenie mas pracujących w mieście 
i na wsi jest bardzo ciężkie; że dal­
sze trwanie systemu prowadziłoby 
Polską do głębokich wstrząsów we­
wnętrznych i do pogłębienia kryzysu 
gospodarczego; znajdujemy tu zara­
zem odpowiedź na gorączkową pracę 
pewnych sfer, zgoła „wysoko posta­
wionych", nad przygotowaniem „po­
wrotnej fali" rządów „pułkownikow- 
skich".

Faktem drugim, który nazwaliś­
my... „tylko charakterystycznym" 
było wystąpienie środowe p. min. 
Matuszewskiego. Plotki o różnych 
„grach osobistych" różnych osobi­
stości obozu „sanacyjnego" intere­
sują nas stosunkowo mało. Nie 
chcemy tedy rozstrzygać pytania, 
czy p. Matuszewski, chwalony zbyt­
nio za inteligentny i poważny ton 
przemówień poprzednich, pragnął 
„poprawić" swą reputację w oczach 
zwolenników „ostrego kursu", czy też 
zmierzał do jakichś innych celów, — 
dość, że przvbrał ton, którego powi­
nien na orzyszłość zaniechać, jeżeli 
życzy sobie, by go wo^óle słuchano. 
Demagopia nie pasuje do mów parla­
mentarnych ministra. Duże zdolności 
nie oznaczają jeszcze wszechwiedzy. 
Melodramat nie na wszystkich robi 
wrażenie wszechświatowej tragedii. 
P. Matuszewski uderzył — w związ­
ku z wnioskiem o rewizję art. 25 
Konstytucji — uderzył w struny de- 
magogiczno - melodramatyczne. Trak­
tował Sejm z wyżyn swojej urozmai­
conej kar jery — szefa II Oddziału, 
dyplomaty i — od kilku miesięcy — 
znawcy spraw finansowo - gospodar­
czych, ostatnio zaś fachowca od in­
terpretacji prawa konstytucyjnego,— 
traktował tak „zgóry" poto, by w 
końcu usłyszeć z ust p. pos. Macieja 
Rataja, że myśl przewodnia wnios­
ku p p . Rybarskiego i Komornickiego 
zawarta jest w art. 34 projektu kon­
stytucyjnego... B. B.

I oto „tragiczny" tupet dał w re­
zultacie ostatecznym... konfuzję.

Stanowczo, p. premjer Bartel po­
winien prosić swoich ministrów, by 
staranniej przygotowywali swoje wy­
stąpienia publiczne. Wszak i p. Boer~ 
-ler gotów powrócić do swojej ,Je ­
on'i z wesołego odczytu katowic- ,

W artykule wstępnym poruszamy 
sprawę mowy p. min- Matuszewskie­
go w sprawie rewizji art. 25 Konsty­
tucji,

O co właściwie chodzi i skąd po­
wstał cały „melodramat", jak nazwał 
pos. Rataj wystąpienie p. Matuszew­
skiego, a który to „melodramat" 
trwał i wczoraj w całej prasie „sana­
cyjnej"?

Ustalmy tedy fakty.
CO MÓWI KONSTYTUCJA?

Konstytucja w brzmieniu zmienionem 
w sierpniu 1926 t . ustala że Sejm i Se­
nat mają pięć miesięcy czasu na pracę 
nad budżetem; ale jednocześnie Kon­
stytucja zezwala p. Prezydentowi Rze­
czypospolitej na odroczenie na prze­
ciąg jednego miesiąca również ; sesji 
budżetowej. W ten sposób termta pię­
ciomiesięczny, zapewniony parlamento­
wi konstytucyjnie, może być w  każdej 
chwili skrócony do czterech miesięcy 
z woli władzy wykonawczej. W pew ­
nych warunkach taki stan rzeczy może 
doprowadzić parlamentarną pracę nad 
budżetem do anarchji, ułatwia on za­
razem wszelakie t. zw. złośliwe kawa­
ły, do których przyzwyczailiśmy się w 
ciągu miesięcy i lat minionych, a które 
„wystarczająco" już skompromitowały 
powagę Państwa Polskiego na zewną-rz.

Między jednym a drugim przepisem  
Konstytucji istnieje zatem sprzeczność. 
Z. PPS. zwracał na nią uwagę, w  r 1926; 
podkreślano ją i w Pte.aturze nauko­
wej. Zobaczymy za chwilę, że zrozu­
mienie tej sprzeczności jest powszech-

Londyn, 16 stycznia. (A. W.), Mac 
Donald omówił na konferencji praso­
wej w dłuższym wywiadzie stanowisko 
Anglji w sprawie rozbrojenia na mo­
rzu. Mac Donald podkreślił iż w cza­
sach obecnych zbrojenia mają tylko o

Genewa, 16 stycznia. (PAT). Dziś o 
god-. 10.30 przed południem Rada Ligi 
zebrała się na swoje ostatnie posiedze­
nie 58-ej sesji. Posiedzenie otworzył 
min. Zaleski, wygłaszając przemówienie 
ku uczczeniu 10-tej rocznicy pierwszej 
sesji Rady w  dniu 16 stycznia 1920 r. P. 
Quinones de Leon, jako jedyny przed­
stawiciel członków Rady, którzy brali 
udział w jej pierwszej sesji, uczcił pa­
mięć zmarłych 5-ciu członków: Leona

rencja haska zbliża się ku końcowi. De­
legacje pracują z wielkim pośpiechem  
w godzinach rannych, południowych i 
wieczornych. Posiedzenia toczą się bez 
przerwy, zwłaszcza Tardieu nie szczę­
dzi energji, aby doprowadzić konferen­
cję szybko do końca. Z premjerem 
francuskim solidarnie pracuje angielski

Rzym, 16 stycznia. (AW.). W spisie naj­
bliższych kanonizacyj zamieszczeni zostali 
Camille Ferron i  Philibert Wraux. którzy za

kiego, że zniesienie Senatu, naprzy- 
kład, oznacza ni mniej, niż więcej, 
jeno... „dyktaturę proletarjatu".

CZEGO CHCE WNIOSEK POS.
RYBARSKIEGO?

Czy tekst wniosku został dobrze sfor­
mułowany? w jaki sposób będz.e nad 
nim pracowała Komisja Konstytucyj­
na? — na obydwa te pytania oipow ie  
niewątpliwie sama Komisja Konstytu­
cyjna. Czy rewizja Konstytucji musi 
być jednym aktem czy też zagadnienia 
poszczególne mogą być w trybie rewi­
zyjnym załatwiane osobno? — tego za­
gadnienia nie poruszamy. Treść istotna 
wniosku pp. Rybarskiego , Komornic­
kiego i im. sprowadza się do ustępu na­
stępującego:

„W razie odroczenia sesji Sejmu bieg 
terminów wstrzymuje się na cały czas 
odroczenia1'.

Tu leży sedno sprawy.

CO O TEM POWIEDZIAŁ 
P. MATUSZEWSKI?

Słowa bojowe p. min. Matuszew­
skiego brzmią, 'jak następuje:

„Rząd stwierdza, iż w razie uchwale­
nia tego wniosku nastąpiłoby niewątpli­
wie pogorszenie (Konstytucji — przyp. 
nasz)... Wnioskodawcy zechcą nie ra­
chować na współdziałanie Rządu w po­
ruszonej przez nich sprawie, natomiast 
liczyć winni na zdecydowane przeciw­
działanie".

Bardzo ładnie.
A CO OŚWIADCZYŁ P. POS, PODOSKI 

IMIENIEM B. B.?
Deklaracja p. Podoskiego iys2ała bó­

lem, oburzeniem, gniewem, rozpaczą, 
groźbą:

tyle znaczenie, o  ile służą bezpieczeń­
stwu państwa, a ponieważ w ostatnich 
latach bezpieczeństwo znacznie wzro­
sło, można więc zmniejszyć zbrojenia. 
Rząd angielski jest przekonany, iż mi­
nął czas budowy wielkich okrętów w o­
jennych. Także zupełne zniesienie ło-

ZAMKNIĘCIE OBRAD 58 SESJI
Bourgeois, lorda Curzona Da Cunha. 
Maggiorina i Ferrarisa. Mówca pod­
kreślił, że w tem pierwszem posiedze­
niu Rady Ligi brał udział sekretarz ge­
neralny Ligi sir Erick Drummond, i w y­
raził uznanie dla jego zasług. Wkońcu 
stwierdził, że obecny skład Rady Ligi 
jest najlepszym dowodem osiągniętych 
przez nią rezultatów urzeczywistnienia 
międzynarodowego porozumienia i po­
koju.

minister Skarbu Snowden. Momentem 
pobudzającym do francusko - angiel­
skiej współpracy na obecnej konferencji 
była wiadomość, że, w myśl umowy nie­
miecko - amerykańskiej, sumy, należą­
ce się od Niemiec Stanom Zjednoczo­
nym z tytułu reparacyj mają być bez­
pośrednio płacone rządowi waszyngtoń­
skiemu, a nie jak odnośnie pozostałych

życia byli zawodowymi dziennikarzami. Bę­
dą to pierwsi dziennikarze zaliczeni w po­
czet błogosławionych. Ferron i Wraux re­
dagowali w końcu zeszłego stulecia katolic-

„Charakterystyczna" mowa p. Ma­
tuszewskiego stanowi jeden z ty­
siącznych przykładów niepewności 
położenia ogólnego. Z tem większym

„...wniosek... uszczupla prawa p. Pre­
zydenta i podcina podstawy prawidłowej 
gospodarki państwowej... To, co propo­
nują wnioskodawcy stanowi zamach.,.".

i t, d., i t. p.

ALIŚCI CÓŻ TAKIEGO W TEJ SPRA­
WIE GŁOSI PROJEKT KONSTYTU­

CYJNY B. B.?
Przypomniał to z pobłażliwą złośli­

wością pos. Rataj. Art. 34 projeKtu B. 
B. brzmi:

„Okresu przerwy, spowodowanej od­
roczeniem (sesji zwyczajnej — przyp. 
nasz) nie wlicza się do biegu terminów, 
przepisanych Konstytucją dla czynności 
Sejmu, względnie Senatu".

„Czynności, przepisane Konstytucją", 
to w pierwszym rzędzie praca nad bu­
dżetem.

A więc?.*;
Ech, panie ministrze Matuszewski! 

Że też p. Sieczkowski nie zajrzał w  po­
rę do projektu BB. Boć teraz sprawa 
wygląda jasno: p. Matuszewski zapo­
wiedział „zdecydowane przeciwdziała­
nie" w stosunku do części planu kon­
stytucyjnego BB, a p, Podoski nazwał 
część tego planu imieniem tejże B. B. 
„zamachem", „podcinaniem podstaw" 
i t. d.

* *
*

Czy ten „melodramat" nie przyb'era 
wypadkiem posmaku... farsy?„,;

1 dzi podwodnych byłoby bardfto pożąda- 
! ne, nie będzie to jednak możliwe wobec 

sprzeciwu dwu mocarstw. Głównym 
hasłem polityki angielskiej jest mini­
mum zbrojeń, przy jaknajwiększem bez­
pieczeństwie.

Następnie min. Zaleski oznajmił, że 
przedstawiciele Szwajcarji, Belgji, Danji, 
Norwegji, Szwecji i kantonu genewskie­
go przesłali Radzie na ręce Sekretarja- 
tu Generalnego życzenia z powodu 10-ej 
rocznicy pierwszej sesji Rady Ligi.

Przed zamknięciem posiedzenia min. 
Zaleski odczytał depeszę od kanclerza 
Rzeszy Mullera, w której ten ostatni 
dziękuje przewodniczącemu za uczcze­
nie pamięci Stressemana-

wierzycieli, za pośrednictwem Banku 
Wypłat Międzynarodowych.

W ysokie napięcie, jakie nastąpiło 
wraz z przybyciem Parkera Gilberta o- 
raz członków komitetu organizacyjne­
go dla spraw Banku Wypłat Międzyna­
rodowych, trwa jeszcze do ostatniej 
chwili.

ką gazetę, wychodzącą w Lille. Syn Phi- 
liberta Wraux do ostatniego czasu redago­
wał katolicką gazetę „La Croix”.

naciskiem podkreślamy fakt współ- 
nego oświadczenia stronnictw lewi­
cy i centrum.

DEMAG0GJA 
INNEGO RODZAJU...

Czytamy:
„jak się objawia współdzialan.e ceo 

trolewu z Rządem?1’.

Gdzieindziej:
.jposzli na leip koncesyjek’1;
„nie długo wytrwały stronnictwa cen. 

trum i lewicy w swojej zasadniczej opo­
zycji".

Aha! to pewnie komuniści atakują 
„socjal - ugodowców"... Broń, Boże! 
To piszą dzienniki „umiarkowane , 

. „narodowe", „odpowiedzialne" i t. d, 
i t- d., jednem słowem dzienniki na­
rodowo - demokratyczne.

Dlaczego jasne, wyraźne, stanow­
cze oświadczenie stronnictw lewicy 
i centrum, domagające się zmiany, a 
raczej likwidacji, „pomajowego" sy­
stemu rządzenia, dlaczego stanowis­
ko P. P- S. ustalone w uchwałacl 
kierowniczych ciał partyjnych, je s t . 
pójściem „na lep koncesyjek", mow;

I zaś p. Winiarskiego, mdła i nieokre- 
{ ślona w tonie jest akuratnie... ,,zasad’
! niczą opozycją" — tego biedni czy 

telnicy nie dowiedzą się, naturalnie 
nigdy,

Niechże panowie narodowi demo- 
j kraci pozwolą sobie powiedzieć, żi 

my od nich uczyć się walki o demo­
krację i o likwidację systemu nie ma­
my najmniejszego zamiaru; oni nato­
miast mogliby się łatwo nauczyć od 
robotników socjalistycznych, jakie 
posiada znaczenie organizacja w ży­
ciu publicznem i co to jest poczucie 
odpowiedzialności za własne Pań 
śtwo-

„ZW A RCI I JEDNOLICI11 
W  B. B.

Dowiadujemy się, że istniejące o4 
pewnego czasu różnice ideologiczne i 
taktyczne w łonie Zjednoczenia Pracy 

I Wisi i Miast doprowadziły do powzię­
cia uchwały przez b. członków Partji 
Pracy, domagającej się likwidacji Zjed­
noczenia Pracy Wsi i Miast i powrotu 
do stanu z przed czerwca 1928 r. kie­
dy to Partja Pracy i Związek Naprawy 
Rzplitej tworzyły oddzielne jednostk- 
organizacyjne w ramach Bloku Bezpar 
tyjnego Współpracy z Rządem.

W skład Partji Pracy weszli następu­
jący posłowie i senatorowie: pos. dr,
Barański Jerzy, pos. Błędowski Ryszard, 
pos. dr. Brokowski Stefan, pos. Do­
brzański Stanisław, pos. Dratwa Domi­
nik, pos. <łr. Dyboski Tadeusz, sen. E- 
vert Ludwik Józef, sen. Gaszyński Sta­
nisław, sen. Huskowski S., pos. Koś- 
ciałkowski Marjan, pos. prof. dr. Krzy­
żanowski Adam, sen. Lempke L., pos. 
prof. Makowski Wacław, pos. Mazur­
kiewicz Tadeusz, pos. Pacholczyk An­
toni, sen. Poczętowski Jul j an, pos. Racz- 
kiewicz Mieczysław, pos. W alewski Jan 
pos. Waśniewska Eugenja, pos. Waw- 
rzynowski Michał.

NADZWYCZAJNA KOMISJA 
ROZJEMCZA W ROLNICTWIE

ZAJĘŁA STANOWISKO 
KLASO W0-0BSZARNICZE

Na str. 3 omawiamy w dzisiejszy® 
„Robotniku" decyzję N. K. R. w rolni­
ctwie; decyzja ta jest niespotykanym 
dotychczas aktem pójścia na rękę in­
teresom kiasowym ziemiaństwa.

OD REDAKCJI
D0 PANA MEC. X w  W.

Tak jest! To jest ten sam pan Leof 
Supiński, pański dawny przyjaciel i -mi­
nister Sprawiedliwości Rządu Ludo­
wego.

My również potrafimy zrozumieć „e* 
wolucję" przekonań, ale tak szybk ej 
nie rozumiemy.

Artykułu pod tytułem „Charaktery*
— niestety — ze wzglądów zr>zumi.v 
łych zamieścić nie możemy.

ne.

„MINIMUM ZBROJEŃ PRZY NAJWIĘKSZEM
BEZPIECZEŃSTWIE"

TAK BRZMI PROGRAM ROZBROJENIOWY RZĄDU PARTJI PRACY

DZIESIĘCIOLECIE PIERWSZEJ SESJI RADY LIGI NAR0D0W

OBRADY KONFERENCJI HASKIEJ DOBIEGAJĄ K0NCA
Haga, 16 stycznia. (PAT). II konie-

AMBASADA STANÓW ZJEDNOCZONYCH W WARSZAWIE
Waszyngton, 16 stycznia. (P.A.T.). ] gresu przedstawiła Kongresowi bił. i wania ambasadora w Polsce,

Komisja Spraw Zagranicznych Kon- upoważniający prezydenta do miano- I

I DZIENNIKARZ M0ŹE BYĆ ŚWIĘTYM



„ROBOTNIK", 17 stycznia 1930 r. Nr. 16

Prace, budżetowe Sejmu
BUDŻET MIN, KOMUNIKACJI
W nocy ze środy na czwartek, po zakoń- 

czonem posiedzeniu Sejmu, obradowała jesz* 
cze Komisja Budżetowa nad budżetem Min. 
Komunikacji, przyczem przemawiał Min. 
Ktihn, który zaznaczył, że do wyczerpujące­
go referatu pos. Chądzyńskiego nie ma nic 
do dodania i dlatego ogranicza się do u- 
dzielenia wyjaśnień do tych pozycji, które 
przez referenta zostały zmienione.

Wczoraj rano w dalszym ciągu toczyła sią 
dyskusja nad budżetem Min. Komunikacji.

W dyskiisji przemawiali posłowie: Trąmp- 
czyński (KI. Nar.), Rosmnek (KI. Niem.), 
Eisenstein (Koło żyd.), Sobolewski (B.B.), 
»oczem zabrał głos tow. Kurylowicz.

MOWA TOW. KURYŁOWICZA.
Uskarżamy się wszyscy, że koleje nie 

mają kapitału obrotowego, a jednocześ­
nie w 1928 r. Minister) um Kolei daro­
wało Mim. Spr. Wojskowych 17 miljo- 
nów zł. W obecnym budżecie mierna 
wcale wipływu za przewozy na rzecz 
Ministerjum Spraw Wojskowych'. Za 
Ministra Romookiego Min. Kolei ustą­
piło Ministerjum Robót Publicznych 13 
mil}, zł. na budowę drogi z Wielkiej 
Wsi. Mówca zapytuje, czy to  prawda? 
Stwierdza, że należność Orbisu wzrosła. 
Ceny żelaza po skartelowaniu tego 
przemysłu wzrosły od 18 do 87%. Go­
spodarka przy odnawianiu budynków 
kolejowych jest zła. Natomiast mów­
ca podkreśla, że rozchód węgla jest co­
raz mniejszy i dlatego preliminować 
można niżej. Zarzuca Mimisterjum. że 
za sprzedaż starego żelaza uzyskuje 
zbyt małe kwoty, a omawiając prag­
matykę kolejową, zaznacza, że art. 
123 — 125 — 126 są dla pracowników 
krzywdzące i dlatego pragmatyka mus: 
ulec zmianie. Wnosi o skreślenie sumy 
na Dyrekcją warsztatową, skreślenie 
60.000 na konserwację salonek i apelu­
je do komisji, by postarała się znaleźć 
pokrycie na podwyższenie poborów 
pracowników kolejowych.

Poa. tow. Pająk: Nareszcie należy zbudo­
wać porządny i obszerny dworzec na stacji 
Wilkowice - Bystra, gdzie codziennie wsiada 
po kHka tysięcy robotników, a prócz tego 
Bystra fest znaną miejscowością klimatycz­
ną-

MINISTER O PRACOWNIKACH 
KOLEJOWYCH.

Po przemówieniach posłów: Krzyżanow­
skiego i Kozłowskiego (B.B.) zabrał głos po­
nownie Minister Komunikacji, p. Kiihn, któ- 
r y  udzielił wyczerpujących wyjaśnień we 
wszystkich 6prawach poruszonych przez 
przedmówców.

W sprawach dotyczących pracowników 
kolejowych p. Minister oświadczył, co na­
ft ęp uje:

„W sprawie pragmatyki muszę jed­
nak domagać się tego, ażeby pracow­
nicy nie byli, — że się tak wyrażę — 
zamrożeni. Poza nadużyciami jest jesz­
cze szereg czynników, które decydują 
o wartości urzędnika, a więc wiedza, 
talent rządzenia, tak t życiowy. Tyczy 
się to głównie pracowników z inteli­
gencji. Uważam, że kolej nie może być 
schroniskiem ludzi n ;eudolnych. Zre­
sztą tym ludziom daje się emeryturę, 
albo odprawę, ale interes publiczny 
musi stać wyżej, niż interes jednostek. 
Zresztą zastrzegłem sobie, że o każ­
dym wypadku jestem dokładnie infor­
mowany.

•Protekcja zawsze jest możliwa, jest 
to rzecz ludzka, spotykana na całym 
świecie. Stwierdzam, że nigdy nie 
przyjmowałem nikogo, ani z rodziny,

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

TEATR POLSKI: „Rywale", sztuka w 3 
aktach (4 odsłonach) M. Andersona 
i L. StaJlingsa. Przekład i transkrypcja 
Jerzego Kossowskiego. Reżyserja K. 
Borowskiego, dekoracje St. Śliwińskie­
go, teksty piosenek J. Kossowskiego 

i Józefa Relidzyńskiego.

Kwestja pacyfizmu w literaturze 
przechodzi teraz pewne przesilenie, 
które jeszcze jest niewyklarowane. 
Kiedy pojawiła się sławna powieść Re­
m arque's ,N a zachodzie nic nowego", 
cała Europa krzyknęła: Oto, czego nam 
było potrzeba! Oto jest prawda o wo'- 
nie! Ale pojawiły się też zastrzeżenia. 
W berlińskiej „Weltbiihne" niejaki 
Sclutius postawił tezę, że sama prawda 
o wojnie bynajmniej nie jest wodą na 
młyn pacyfizmu, przeciwnie, malowa­
nie grozy i okropności nie odstrasza, 
lecz zachęca umysły, zwłaszcza młode 
jło wojny, — bo właśnie wszyscy by 
chcieli zaznać tego, co najokropniej­
sze. Podobne myśli o wartości „praw­
dy" literackiej a la Remarque dla pa­
cyfizmu wygłaszają w  Polsce w swoich 
pismach panowie poeci: Słonimski i

Posiedzenie Komisji Budżetowej
ani z pośród przyjaciół i wogóle staram 
się protekcję ograniczyć do minimum, 
ale zupełnie usunąć tę rzecz jest p ra­
wie niepodobieństwem.

Często słyszy się zarzuty przeciw 
pracownikom kolejowym na brak do­
zoru, niedbalstwo itp. Nie chcę wszy­
stkich tłumaczyć, ale zwracam uwagę 
i na trudności w spełnianiu obowiązku 
i na to, że niezliczona ilość kontroli 
sprawia to, że pracownik wogóle boi 
się coś robić, aby nie być odpowie­
dzialnym. Oczywiście wdzięczny jestem 
za każdą informację i wszystko chętnie 
rozpatrzę, ale niedobrze jest wywoły­
wać wrażenie, że na kolejach dzieją się 
jakieś niewłaściwości na szerszą skalę", 

Na tem przerwano obrady. Głosowanie 
nad tym budżetem odbędzie się w poniedzia­
łek o godz. 4,30. Wybrano jeszcze podkom'- 
sję, która ma rozpatrzeć między irnemi 
sprawę Orbisu i u-nowy z Lilpopem. Weszli 
do niej p.p. Chądzyński, Jasiukowicz, Krzy­
żanowski, tow. Pragier i Szlachciński.

BUDŻET OŚWIATY
Na popołudniowem posiedzeniu Komisji 

Budżetowej przystąpiono do rozważania 
budżetu Oświaty.

MOWA MIN. CZERWIŃSKIEGO
Od chwili budżetowania w stałej wa­

lucie budżet tego resortu wynos mniej 
więcej 16% całego budżetu Jeżeli w 
latach najbliższych cały budżet Pań­
stwa nie będzie rósł stale ponad 3 mi- 
łjardy, to  stosunek procentowy będzie 
musiał się zmieniać na korzyść re s ’ir- 
tu Oświaty. Chociażbym naraził się na 
zarzut, że bardziej mnie obchodzą tros­
ki Ministra Skarbu, niż Ministra r -świa- 
ty, sądzę, że w najbliższej przyszłości 
budżet tego resortu nie będzie mógł 
przekroczyć 20% całego budże‘u, lo 
jest nie będzie mógł wzrosnąć o więcej, 
jak o 120.000.000. Być może, że rzeczy­
wistość okaże, że budżet ogólny będzie 
wzrastał w dotychczasowem tempie i z 
nim razem budżet Oświaty, ale na tem

nie możemy opierać realnych obliczeń. 
Owe 120 miljonów w ciągu lat najbkż- 
szych w olbrzymiej części zostaną po­
chłonięte przez rosnące potrzeby szkol­
nictwa powszechnego, nie dlatego, że­
bym nie doceniał innych działów, lecz 
z powodu że interes Państwa vymaga, 
aby liczba analfabetów nie rosła lecz 
m alała i ażeby nowe pokolenie pozio­
mem kultury duchowej zbytnio n 'e  od­
biegało od poziomu, jaki jest u innych 
narodów europejskich

Przyrost dzieci do roku 1933 będzie 
wynosił 9% rocznie. W następnych 
trzech łatach 6%, w dalszych trzech la­
tach 3%, a od r. 1940 możliwy jest już 
tylko normalny przyrost, który wynosi 
najwyżej 1 i pół %. Po kilku 'atach 
zmniejszy się wzrost wydatków na e- 
taty  nauczycielskie. Dziś mamy jeszcze 
nauczycielstwo stosunkowo młode licz­
ba osób, przechodzących do emerytury 
z najwyższych grup uposażenia jest 
mniejsza od normalnej. Później normal-

Posiedzenie plenarne Senatu
O ś w ia d c z e n ie  s t r o n n i c t w  le w ic y  i c e n t r u m  w  s p r a w ie  w n i o s k u  o  , ,v o tu m

n ie u fn o śc i* *  d l a  m a r s z .  S z y m a ń s k ie g o .
Przed porządkiem dziennym zabiał zajęcie stałe. Wreszcie ostatnią zmianą 

głos sen. Erdman (Piast), który w im'C- Sejmu jest rozciągnięcie ustawy także 
niu stronnictw porozumienia lew.cy i na teren b. dzielnicy pruskiej.
centrum złożył następujące ośw a Jeże­
nie:

„Pan M arszałek Senatu Szymańsk o- 
graniczył prawa tej Izby, uiremożliwia- 

! jąc jej przez odwołanie zwołanych już 
j posiedzeń wykonanie konstytucyjnych 

uprawnień wobec szeregu uchwalonych 
przez Sejm projektów ustawowych. Po 
wygaśnięcia zaś terminów, przewidzia­
nych w Konstytucji, usiłował następnie 
p. M arszałek postawić owe projekty 
na porządku dziennym, przez co mógł 
wywołać komplikację, grożącą kon. k- 
tem konstytucyjnym między obu Izba­
mi, z dużą ujmą dla roli i powagi Se­
natu i parlamentaryzmu wogóle. Takie 
postępowani p. M arszalka spowodowa­
ło nas do postawienia wniosku wyraże­
nia niufności p. Marszałków .
Gdy jednak p. M arszałek z zajętego sta­

nowiska się wycofał co upoważnia u s s  
do nadziei, że podobne wypadki s i ę  nie 
powtórzą, oświadczamy, że wniosku 
naszego nie podtrzymujemy".

Sen. Roman (B.B.): Uważamy motywy,
odczytanej przed chwillą deklaracji za nie­
słuszne i stwierdzam w imieniu swego kluou, 
że Marszałek Senatu sta ł zawsze na straży 
godności tej Wysokiej Izby.

Wicemarszałek Kałuszczyński: Wobec te­
go wniosek o votum nieufności jest zdjęty 
z porządku dziennego.

O DACH NAD GŁOWĄ DLA ZWOL­
NIONYCH ROBOTNIKÓW ROLNYCH.

Następnie sen. tow. Sokołowski zre­
ferował nowelę do rozporządzenia Pre- 
nych mieszkań dla zwolnionych robot­
ników rolnych. Robotnicy rolni otrzy­
mują wymówienia przed dniem 1 stycz­
nia, a zwalniani są 1 kwietnia. Według 
rozporządzenia Prezydenta, uzyskują 
oni zwłokę w opuszczeniu zajmowane­
go mieszkania służbowego, jeżeli nie 
wyszukali sobie zajęcia. Zwłoaa ta trwa 
do 31 maja, co Sejm zmienił na 30-go 
czerwca. Drugą poprawką Sejmu jest 
rozszerzenie tej ulgi na tych, którzy 
wprawdzie otrzymali zajęcie, ale nie

Komisja senacka proponuje przyjęcie 
noweli z odrzuceniem dwóch ostatn'ch 
poprawek Sejmu.

Przeciwko zmianom przeprowadzonym 
przez Sejm wypowiedzieli się senatorowie 
Szujski (B.B.) i Godlewski (KI. Nar.j.

Sen. tow. Gross wypowiada się za u- 
trzymaniem poprawki sejmowej, doty­
czącej pracowników niestałych i wy. a- 
ża zdziwienie, że tak drobna sprawa 
wywołała na Komisji sprzeciw. Mówca 
wnosi poprawkę, aby dobrodziejstwo 
tej ustawy rozciągnąć na tych, którym 
w międzyczasie, korzystając z tego, że 
ustawa przestała obowiązywać, wymó­
wiono mieszkanie na 1 kwietnia 1930 
roku.

Po końcowem przemówieniu sprawozdaw­
cy uchwalono ustawę według propozycji Ko. 
misji, przyjmując jednak poprawkę tow, 
Grossa.

INGERENCJA ADMINISTRACJI 
W SPRAWACH SZKOLNYCH.

Do następnego punktu porządku 
dziennego zabrał głos sprawozdawca 
sen. tow. Kopciński, który zreferował 
nowelę do rozporządzenia Prezydenta 
o organizacji i zakresie działania władz 
administracji ogólnej. Ustawa mówi 
głównie o uprawnieniach wojewodów 
na terenie ich województw, uprawnie­
niu do brania udziału w obradach ciał 
kolegjalnych i komisyj i upoważnieniu 
do przewodniczego. Wyjątkiem jest woj­
skowość i sądy oraz szkolnictwo w 
sprawach ściśle pedagogicznych. Rów­
nież stabilizacja urzędników i przyjęcie 
ich na kierownicze stanowiska nie mo­
że się odibyć bez zasiągnięcia opinji 
wojewody. Tę ingerencję w zakresie 
nominacji w szkolnictwie uważa spra­
wozdawca za rzecz szkodliwą, a oba 
wy, jakie ten przepis podyktowały, do­
wodzą, jak bardzo rozpowszechniane 
jest powątpiewanie w  prawomyślność 
Polaków.

Komisja proponuje przyjęcie ustawy 
w cdii ug propozycji Sejmu z jedną nie­

znaczną zmianą w art. 1-m.
Przeciwko przyjęciu tej ustawy w y­

powiada się Min. Spraw Wewn. Józew- 
ski, uzasadniając to  tem, że ciągła zmia­
na przepisów wytwarza wśród obywa­
teli uczucie niepewności, a ponadto na 
podstawie własnej praktyki wojewody 
stwierdza, że niema poważnych powo­
dów do zmiany obowiązujących przepi­
sów.

Mówca omawia artykuły objęte no­
welą i dowodzi, że one wcale nie na­
dają wojewodzie prawa do wydawania 
zarządzeń takich, do którychby kura­
torzy musieli się bezwzględnie stoso­
wać, a przeciwnie wiszędzie powtarza 
się postanowienie, że jeśli naczelnik 
danej władzy, nie zespolonej, jest od­
miennego zdania, to  sprawa przechodzi 
do właściwego ministra, który decydu­
je ostatecznie.

Sen. tow. Gruszczyński proponuje 
skreślić w art. 23 powołanie się na art. 
20, opiewający, że Rada Ministrów mo­
że czasem zawieszać uchwały niektó­
rych działów innych administracji, z 
wyjątkiem szkolnych.

Stanowisko p. Mmistra poparli sen. 
Dąmbski (BB.) i Zakrzewski (BB.j, wy­
powiadając się przeciwko ustawie, 
przyjętej przez Sejm,

Sen. tow. Kopciński, zaznaczywszy, 
że p. Minister, odczytując zawczasu na­
pisane przemówienie, nie dotknął, bo 
Aie mógł dotknąć argumentów referenta, 
co również dotyczy innych mówców— 
oponentów, w krótkim, a rzeczowym 
wywiadzie rozprawił się z argumenta­
mi przeciwników noweli.

Przystąpiono do głosowania. W głosowa­
niu imiennem odrzucono wniosek mniejszo­
ści Komisji o odrzuceniu noweli 50 głosami 
przeciwko 40 i przyjęto ustawę sejmową 
wraz z poprawką Komisji senackiej. P o­
prawkę sen. Gruszczyńskiego odrzucono w 
głosowaniu zwykłem 49 głosami przeciw 33.

Marszałek odczytał pismo o zwolnieniu 
p. Leśniewskiego z kierownictwa Min. Rol­
nictwa i mianowaniu Ministrem Rolnictwa 
p. Leona Janta-Połczyńskiego,

Następne posiedzenie 29 stycznia o godz. 
4 popoł.

ny wzrost wydatków wskutek awan­
sów automatycznych będzie wyrówna­
ny przechodzeniem wyżej płatnych 
nauczycieli na emeryturę.

Pozycja na budowę szkół powszech­
nych preliminowana jest bardzo nisko; 
trzeba jednak pamiętać nietylko o bu­
dynkach, ale i o nauczycielach. W 
przedłożonym preliminarzu zwiększona 
jest właśnie pozycja na etaty  nauczy­
cielskie, Zagadnienie budowy szkół mu­
si być rozwiązane przez normy prawne, 
przewidziane w ustawie, która iest w 
opracowaniu. Zwiększa się liczbę kur­
sów i pedagogów. Wznawia się Insty­
tut Nauczycielski. Fundusz na oświatę 
pozaszkolną powiększa się o 50%.

Następnie p. Minister omówił szkolnic­
two średnie, wyższe i zawodowe, obszerny 
wywód poświęcił zagadnieniom wyznanio­
wym oraz sprawom sztuki i kultury

Po p. Ministrze przemawiał referent tego 
budżetu pos. Werschler (Piast), który zgło­
sił szereg poprawek.

P. Kalinowski (Wyzw.) ubolewa nad 
poważmemi zmianami dokonanemi w 
budżecie, nad tem, że nie wykonano 
życzeń, wyrażonych w roku ubiegłym 
przez Sejm i uważa, że sumy prel.mino- 
wame są niewystarczające nawet na po­
trzeby bieżące. Domaga się również 
skasowania ustaw y sanacyjnej. Zapo­
wiada poprawki.

Następnie przemawiał pos. tow. Czapiń­
ski, którego przemówienie w streszczeniu 
z powodu spóźnionej pory, podamy w na­
stępnym numerze.

Z KOMISJI OCHRONY PRACY
Na wczorajszem posiedzeniu Komisji O- 

chrony Pracy miały być rozpatrywane: 1) 
wnioski stronnictw chłopskich w sprawie 
wyłączenia z pod ustawy o Kasach Chorych 
robotników rolnych, zatrudnionych w gos­
podarstwach położonych w obrębie m.ast, 
oraz pracowników samorządowych i 2) pro­
jekt ustawy o służbie domowej.

Przedstawiciel Rządu, p. Dreoki, prosił o 
odroczenie rozpatrywania obu spraw wobec 
zamierzonego przez Rząd wniesienia odpo­
wiednich ustaw.

Towarzysze nasi prosili o przyśpieszenie 
zgłoszenia ustaw, ponieważ sprawy są  pit­
ne. Wnioski odroczenia uzyskały większość 
głosów. j

BUDŻET MIN. ROLNICTWA
Na popołudniowem posiedzeniu Komisji 

Budżetowej przegłosowano poprawki, zgło­
szone podczas dyskusji nad budżetem Min. 
Rolnictwa. Z ważniejszych poprawek przy­
jęto powiększenia zasiłków na melioracje 
rolne o 1,500,000 zł. i takąż sumę skreślono 
z pozycji na uzupełnienie nieruchomości. W 
zarządzie centralnym zmniejszono wydatki 
o 50,000 i o takąż sumę zmniejszono fundusz 
na wydawnictwa, powiększając fundusz ni 
stypendja o te  6ame 50,000 zł.

DZISIEJSZE 
KOMISJE SEJMOWE

Dzisiaj obradują w Sejmie następują­
ce komisje: o godz. 10-ej Budżetowa i 
Administracyjna, o godz. 11-ej — Praw­
nicza, o godz. 12-ej — Reform Rolnych.
i n r i . . i-~i r a r * ij'»a.»Jw ^ i~*,T-‘ ~  *• * f i

Wdowa po techniku, lat 72, bez żad­
nego utrzymania, chora na artretyzm, 
prosi o jakąkolwiek pomoc.

Znajduje się bez wszelkich środków 
do życia.

Łaskawe zgłoszenia do Admm’stracp 
„Robotnika".

Wat, kłócą się nawet, kto z nich dwóch 
pierwszy ową „prawdę" zdemaskował 
i skompromitował,

Kiedy teatr Narodowy wystawił „Kres 
wędrówki" Sheriffa, już pewna część 
literatów, a za nimi chyba i publicz­
ność, zorjentowała »ię, że wartość tej 
sztuki dla propagandy pacyfizmu jest 
mała; natomiast druga część jeszcze 
była zahypnotyzowana starem  hasłem 
poszukiwania t. zw. prawdy o wojnie. 
Jakgdyby ta  prawda i tak nie była wia­
doma kilku miljonom ludzi. Trochę o- 
krucieńsfw i okropności więcej lub 
mniej — czyż to wiele znaczy! Zdaje 
się, j.akby ta druga część literatów  i pu­
bliczności żyła jeszcze wspomnieniami 
cenzury wojennej praktykowanej przez 
państwa, które wojnę prowadziły, ale 
ta cenzura przecież ustała, i każdy kraj 
i cała ludzkość mogła mieć taką lite ra­
turę o wojnie, jaką mieć chciała we­
dług swych najgłębszych pragnień.

O sztuce amerykańskiej „Rywale" 
był duży rumor w Łodzi, gdzie ją reży­
serował Schiller. Tamtejsza prasa ro­
biła z niej rewelację pacyfistyczną n ie­
słusznie. Dla prawdziwych zagadnień 
pacyfizmu jest ona jeszcze ba-dziej o- 
bojętna, niż „Kres wędrówki". Można 
ją pojmować i tak i owak. Raczej sprzy­
ja wojnie: Najprzód podkreśla jej w ar­

tość sportową — o ile enuncjacje nie­
których figur sztuki można uważać za 
.tendencję" przemycaną w sztuce przez 
autorów. Po drugie, kończy się właś 
ciwie tryumfem służbistości, dyscypliny 
wojskowej bo gdy niespodzianie za­
grzmi hasło odmarszu, obydwaj rywale 
porzucają dziewczynę, o którą dopiero 
co śmiertelny bój toczyli, i spieszą po­
łączyć się z szeregami. Ale nie brak w 
sztuce także paru aluzyj satyrycznych 
w stronę wojny, a ostatecznie i wspom­
niane zakończenie można rozumieć n ’e 
jako apoteozę, lecz jako satyrę—wtedy 
zamiast słów: karność, dyscyplina, służ- 
bistość, użyjemy słów: tresura „drill", 
zmech anizowanie.

A jednak mimo tej swojej obojętno­
ści dla kwestji pacyfizmu, są „Rywa­
le" sztuką, którą w arto  zobaczyć, sztu­
ką mocną i przepojoną zupełnie nowo- 
czesnem życiem dramatycznem i sce- 
niczuem. Kapitan Flagg i sierżant Quirt, 
towarzysze broni nie od dziś, bo jeszcze 
od czasów wojen kolonjalnych, wzajem 
sobie wrogowie i przyjaoiele czubią się 
wciąż o Żermenę, która kocha — obu 
.(wogóle mundur jest jej fetyszem ero­
tycznym). Ten zatarg wypełnia całą 
sztukę, przeplatając się z obrazkam' ży­
cia wojaków na pierwszych tyłach za 
frontem. Przechytrzają sic. aby ją so­

bie wzajemnie wydrzeć, aby do niej 
pierwszemu doskoczyć, a ryw ala ubiec. 
W tej zachłanności dwóch samców i w 
tej szczerej zwierzęcości dziewczyny 
tkwi pewien urok „pTawdy",—bo praw­
da jest pewną dynamiką, praw da jest 
zuchwalstwem, burzeniem przesądów 
elegancji, fałszu, i w tym wypadku np. 
wykluczenie „miłości" działać może na 
niejednego widza orzeźwiająco. Zwłasz­
cza w przeciwstawieniu do „Balu z o- 
błoków", który akuratnie stoi na prze­
ciwnym biegunie.

Słuszność ma p. Wołoszynowski (w 
„Gazecie Polskiej”) że główny temat 
„Rywali" nie ma w zasadzie z wojną 
światową nic wspólnego, tłem jego mo­
głaby być tak samo dobrze wojna po­
licji z bandytami. Słuszność też ma w 
tem, że taki pomysł trw ały rywalizacji 
między dwoma urodzonymi żołnierza­
mi, że taka „wallka dwóch ludzkich ży­
wiołów, dwóch prymitywów człowie­
czych" „aż woła o w yraz” Ale mojem 
zdaniem, nie tak bardzo chodzi o samą 
ich rywalizację erotyczną, ani też nic 
są oni takimi prymitywami, — głów­
ną rzeczą jest dla mnie co innego. Jak  
w  „Balu w obłokach" widziałem n:e- 
zi szcza Iną, zarodkową tendencję do 
przedstawienia ludzi, którzy mają się 
z sobą stykać szczytami dusz. tak tutai

widzę tendencję odwrotną, ale mocno 
i w sposób dosyć obfity zrealizowaną. 
Flagg i Quirt — to dwaj demoniczni i 
genjatni dokuczacze, raistrze humoru 
szubieniczmego, dwie dusze, które osia­
dły pasożytniczo na sobie i wzajemnie 
się gryzą i pożerają. Niegdyś Strindberg 
kreślił takie wampiryczne stosunki mię­
dzy kobietą a mężczyzną; istnieją one 
jednak — jeszcze nie odkryte przez po­
etów! — także między mężczyznami. 
Tam miłość, tu przyjaźń, koleżeństwo 
broni, stosunek służbowy, dostarczają 
m aterjału do wyrafinowanych szykan, 
podejść, gwałtów, perfidji. Wciąż sobie 
urządzają wzajemnie bolesne figle (np. 
gdy Flagg przed wymarszem zmusza 
Quirta do poślubienia Żermeny, co nie 
udaje się tylko dlatego, że ona czuje, 
że to  komedja, — odrzuca) a dziewka, 
jako przedmiot sporu, zdaje się tylko 
bodźcem, który wyzwala w nich zł« 
moce.

Według tej perspektywy możnaby 
sens „Rywali" tak tłómaczyć: oto ma­
cie istotę wojny w mikrokosmosie, oto 
patrzcie, j'ak człowiek człowiekowi jest 
wilkiem. Gdyby ta idea została wydo­
byta na wierzch z tej miazgi różnoży* 
ciowej, jaka jest nagromadzona w .Ry­
walach", gdyby sobie utworzyła swoją 
forme, została odpowiednio rozrazlonko-
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Listy  z G en ew y
LIGA NARO D Ó W  

W  SZACIE CODZIENNEJ
Genewa, styczeń.

Zamiast pięćdziesięciu kilku, za­
ledwie czternaście państw przysyła 
swych przedstawicieli do Genewy; 
delegacje są mniejsze; prasa jest 
nieliczna; nawet hotele nie wywie­
szają flag narodowych tych delega- 
cyj, które goszczą. Rada Ligi odby­
wa swe sesje bez splendoru i rozgwa­
ru corocznych zgromadzeń. Obecną 
Radę, nadomiar złego, wpakowano 
między dwie wielkie międzynarodo­
we konferencje: w sprawie odszko­
dowań w Hadze i w sprawie zbrojeń 
morskich w Londynie. Dziennikarze, 
witając się,' pytają jeden drugiego: > 
czy wracasz z Hagi? Kiedy jedziesz 
do Londynu? Henderson, przyjmując 
dziennikarzy, oświadcza im, że przy- 
jedzie przed końcem sesji Rady, bo 
musi być wcześniej w Londynie. Nie­
miecki minister spr. zagr. Curtius nie 
przybył. Sensacji na porządku dzien­
nym niema. Zanosi się na sesję ,,nie 
budzącą zainteresowania“.

A  jednak porządek dzienny sesji 
Rady zawiera szereg doniosłych 
spraw, jak sprawy zmiany paktu Li­
gi i t. p., rozejmu celnego. Dla pu­
bliczności polskiej ciekawe będzie 
to, że po raz oierwszy przewodni­
czy na Radzie Ligi przedstawiciel 
Polski, i to, że odbędą się w Genewie 
rozmowy między ministrami Polski i 
Niemiec w obecności posłów polskie­
go w Berlinie, Knolla, i niemieckiego 
w Warszawie, Rauschera. Poza Ra­
dą odbywa się bardzo ważna konfe­
rencja węglowa dla ustalenia warun­
ków pracy górników w skali między­
narodowej. Obraduje pewna komisja 
gospodarcza. Odrabiana jest syste­
matycznie codzienna praca Ligi, któ­
rą świat obserwuje z przytłumioną 
ciekawością, ale która ostatecznie 
daje doniosłe wyniki.

Trzeba, aby opinja publiczna zda­
wała sobie sprawę z tego, że Liga Na­
rodów jest nieustannie będącym w 
ruchu wielkim warsztatem pracy po­
rozumienia i pokoju. Rokroczne 
Zgromadzenia we wrześniu, te wspa­
niałe widowiska międzynarodowe, i 
odbywające się trzy razy do roku se­
sje Rady, które, acz w mniejszym  
zakresie, są również wcale pokaźne- 
mi konferencjami przy udziale mini­
strów etc. — to są wypadki w życiu 
Ligi, które dochodzą do świadomo­
ści czytelników gazet na szerokim 
świede, ale które bynajmniej nie 
wyczerpują działalności Ligi. Sekre- 
tarjał Ligi i Międzynarodowe Biuro 
Pracy urzędują stcde i czuwają nad 
załatwieniem tysięcy spraw, które 
do nćrh przychodzą z całej kuli ziem­
skiej.

Prawie zawsze obradują jakieś ko­
misje i komitety, stałe, jak ekono­
miczny i mandatowy, lub wyznacza­
ne dla specjalnych spraw. Często 
zwoływane są większe konferencje, 
jak węglowa, która dziś obraduje. 
Wystarczy rzucić okiem na kalenda­
rzyk zajęć Ligi, wydawany co mie­
siąc, aby przekonać się, jak uroz­
maicona i jak wytężona jest praca 
Ligi i Biura Pracy.

A  ileż pracy informacyjnej wyko­
nywa się tutaj: ile wiadomości i za­
leceń wysyła się na różne strony, a 
ile zbiera, opracowuje i magazynuje 
się! W chwilach spokojniejszych, jak 
dziś, łatwiej przyjrzeć się można lej 
codziennej robocie Ligi Narodów i 
łatwiej jest ją ocenić. J. S.

D A L SZ Y  W Z R O ST  
BEZRO BO CIA

Podług danych państwowych urzę­
dów pośrednictwa pracy, tygodniowe 
sprawozdanie z rynku pracy za okres 
od 4 do 11 stycznia włącznie wykazuje 
222.964 bezrobotnych, w tej liczbie 
49,348 kobiet. W stosunku do poprzed­
niego tygodnia, liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych zwiększyła się o 16,922 
osób,

Bezrobocie wzrosło w następujących 
P, U. P. P.; Łódź o 4,423 osób, Kraków 
o 1,947, woj. śląskie o 1,403, Lwów o 
818, Poznań o 715, Radom o 691, pow. 
warszawski o 536, Stanisławów o 502, 
Przemyśl o 431, Toruń o 388, Kielce o 
385, Chrzanów o 372, Białystok o 362, 
Kalisz o 303, Płock o 224, Ostrowiec o 
211, Bydgoszcz o 198, Grodno o 191, 
Sosnowiec o 173, Wilno o 171, Żyrar­
dów o 164, Częstochowa o 159, Biała o 
149, Grudziądz o 140, Piotrków o 139 
etc.

Podług zawodów zwiększyła się licz­
ba pozostających bez pracy robotników 
włókienniczych, budowlanych, górni­
ków, metalowców i pracowników umy­
słowych.

0  pomoc dla bezrobotnych
Tow. tow. posłowie Ciołkosz i Nosal in­

terweniowali wczoraj w Departamencie O- 
pieki Społecznej Min. Pracy w sprawie po­
mocy doraźnej dtla bezrobotnych, nie pobie­
rających zasiłków ustawowych. Tow. tow. 
posłowie domagali się przedewezyslkiem, 
aby kwota 500,000 zł., jaką na ten cel otrzy­
mał urząd wojewódzki, była, wobec groźne­
go położenia bezrobotnych, natychmiast roz­
prowadzona do powiatów i do gmin. Żądali 
ponadto uporządkowania sposobu udziela­
nia pomocy doraźnej, wobec tego, że po­
szczególne starostwa i gminy pomocy tej u- 
dzielają w sposób bardzo niejednolity, tak 
że nieraz ona nawet do prawdziwych bez­
robotnych nie dociera. Koniecznem jest 
wobec tego udzielanie zapomogi w formie 
bonów na dowolne artykuły żywnościowe 
do wybrania przez bezrobotnego, przyczem 
wysokość kwot na ten cel musi być uzależ­
niona od stanu rodzinnego bezrobotnego; 
zapomogi powinny być stałe i wydawane co 
miesiąc przynajmniej przez okresy zimowe. 
Wreszcie domagali się tow. tow. posłowie 
powiększenia kontyngentów emigracyjnych 
do Francji i Niemiec.

Nowy referent generalny 
budżetu

Na wczorajszem posiedzeniu Komisji 
Budżetowej Sejmu tow. dr. Diamanjd 
oświadczył, że zaszczytny urząd refe­
renta generalnego, który komisja nań 
włożyła, sprawia mu obecnie trudnoś­
ci, wobec czego prosi komisję o zwol­
nienie go.

Referat generalny powierzono pos. 
Krzyżanowskiemu.

WIECZÓR DYSKUSYJNY
Jutro o godz. 7 wiecz. odbędzie się 

staraniem Warszawskiego Oddz. TUR. 
Wieczór dyskusyjny w lokalu Klubu 
PPS w Sejmie. Dyskusję rozpocznie 
tow. sen. Gross referatem na temat: 
„Zwalczacie obecnego kryzysu gospo­
darczego przez zwiększenie obiegu pie­
niężnego".

Zaproszenia wydaje Sekretarjat Klu­
bu i Zarząd TUR.

putni
wana, wystopniowana, — mielibyśmy 
do czynienia z zupełnem dziełem sztu­
ki. W obecnej postaci „Rywale" są 
konglomeratem obrazków i kawałów 
wojennych i wojskowych, zaprawionym 
t, zw. tężyzną tego rzemiosła. Trafnie 
też tę pokrewną sobie nutę rozpoznał 
p. Kaden - Bandrowsiki (w „Expressie 
;Porannym") równocześnie pacyfista i 
snob od zapachów słomy obozowej, i 
rozpłakał się nad pięknem wojny...

Dalszą nowość tej sztuki stanowi jej 
dobra drastyka. Teatr nauczył się tutaj 
od filmu, nie rywalizując z nim jednak. 
Nieraz ubolewałem w recenzjach nad 
tern, że rękoczyny, całusy, bitki i t. p. 
traktuje się w teatrze zbyt powerzcho- 
wnie, że się stosuje starą metodę „mar­
kowania". W „Rywalach" nowa metoda 
staje przed nami odrazu gotowa. Sam­
borski. jako Quirt, pokazuje sztuczki 
karciane jak prawdziwy kuglarz, zsuwa 
się po poręczy schodów, jak studen': 
ludzie na scenie golą się, biją, wywraca­
ją stoły, bandażują sobie rany itp.. Mo­
że nawet za dużo tego dobrego w pro­
porcji do tekstu; żołnierze np. w ak­
cie I stanowczo za dużo i za długo szas­
tają nogami i figlują, odwracając uwa­
gę od zajść głównych, Ale pewne więk­
sze quantum rzeczywistości czynionej 
jjdrastyki) wychodzi na dobre dramato­

wi, zwłaszcza realistycznemu. Wiem. 
że jeden z kolegów - reoenzentów ubo­
lewał nad wspomnianemi 9cenami jako 
nad objawem pewnego upadku. Na spór 
o to nie mam miejsca.

P. Junosza - Stępowski jako Flagg i 
p. Samborski jako Quirt—są godni naj­
wyższych pochwał. Zdaje mi się nawet, 
że oni wzbogacają sztukę, bo indywi­
dualizują mało zróżniczkowane posta­
cie obu rywali. Samborski robi andiu- 
sa i celuje w wyczynach drastycznych. 
Stępowski robi inteligenta. Ciekawy 
byłby eksperyment, gdyby się raz rola­
mi zamienili. Żermenę grała p. Jarków 
ska z kolosalnym temperamentem — 
niech panie popatrzą, jak się mężczyź­
nie siada na kolanach.

Z danej przez autorów sposobności 
do scen drastyki teżyserja sko-zystała 
umiejętnie i stosunkowo dosyć oszczęd­
nie. Transkrypcja Kossowskiego jest— 
w porównaniu z przekładem „Kresu wę­
drówki" •— pracą niedyletancką; mu­
siał dać polski równoważnik gwary 
żołnierskiej, może nieraz przesadził, 
może przekręcił, może rubaszność ame­
rykańska mą inny charakter, niż pol­
ska, — dość że bez tej przyprawy nie 
słuchałoby się może tej sztuki tak do­
brze Karol Irzykowski

PODARUNEK DLA OBSZARNIKÓW
Jeszcze nigdy Nadzwyczajna Ko- j 

misja Rozjemcza nie wydała tak 
skandalicznego orzeczenia, jak w ro­
ku bieżącym dla województw cen­
tralnych.

Dotąd N. K. R. trzym ała się zasa­
dy nie naruszania samych zasad u- 
mowy ustalonej polubownie.

W bieżącym roku sięgnięto do głę­
bi i uderzono pięścią między oczy 
robotników rolnych z całą siłą, z 
całą bezwzględnością.

Już w czasie polubownych roko­
wań obszarnicy wysunęli żądanie, by 
wprowadzić do umowy nową kate- 
gorję robotników, tak zwanych luza­
ków, którzyby mieli niższe wynagro­
dzenie niż ordynarjusze.

Przedstawiciele robotników oś­
wiadczyli wówczas, że przy rewizji 
całokształtu umowy w drodze polu­
bownej mogliby się zgodzić na wpro­
wadzenie „luzaków'4, ale pojęcie to 
musiałoby być ściśle sprecyzowane 
i mogłoby się odnosić do tych kate- 
gorji robotników, którzy dziś bez­
prawnie godzeni są, jako komornicy, 
lub robotnicy III kategorji. W żad­
nym wypadku zaś do luzaków nie 
mogliby być doliczeni t. zw. „pa­
robcy".

Dojście do układu okazało się n ie­
możliwa. Gdy byliśmy przesłuchi­
wani w Nadzw. Kom. Rozj., wów­
czas członkowie Komisji zaznaczali, 
że wbrew protestom  Związku bez 
rewizji całokształtu umowy będzie 
wprowadzona kategorja luzaków, a- 
le tyczyć się będzie młodych m ał­
żeństw z niewielką ilością m ałolet­
nich dzieci, że będzie to się tyczyć 
robotników nowogodzonych itd.

Tymczasem w orzeczeniu skaso­
wano zupełnie kategorję „parob­
ków" z pełnemi świadczeniami or- 
dynarjuszów, redukując wynagro­
dzenie „parobków", którzy stanowią 
20 — 30% wszystkich zatrudnionych 
ordynarjuszów: o ł cen. metr. żyta, 
o ok. 25 % ziemi pod kartofle i o 
prawo utrzymania 1 krowy. Ażeby 
zaś obszarnicy nie mieli wątpliwo­
ści, czy rzeczywiście mogą tak  bar­
dzo skrzywdzić robotników, powie-

rum*

dziano w orzeczeniu, iż luzakiem 
jest taki ordynarjusz, który nie ob­
rządza koni. A  zatem tylko fornale, 
stróże i pastusi pozostają przy do­
tychczasowych płacach.

Mało tego: żeby zachęcić obszar­
ników do zastępowania fornali „lu­
zakami" orzeczenie zezwala na ob­
rządek koni przez luzaka za dopłatą 
40 groszy dziennie: 40 groszy za 3 
godziny pracy w godzinach ponad- 
liczbowych!

Ale i to nie wszystko: w części o- 
rzeczenia, tyczącej się robotników 
dniówkowych wstawiono ustęp, że 
luzak, z którego domu wychodzi do 
roboty robotnik dniówkowy III kate­
gorji, otrzym uje wynagrodzenie or­
dynariusza. A więc szmuglowanie 
„posyłek" i to ludzi dorosłych, zdol­
nych do wszelkich robót i do kosy.

Prócz luzaków drugą zasadniczą 
kwest ją była sprawa 2 krów. Nadzw. 
Kom. Rozj. skasowała zasadę pra­
wa trzym ania przez ordynarjusza 2 
krów, uzależniając prawo trzymania 
1 lub 2 krów od polubownej umowy 
przy godzeniu, co w praktyce spro­
wadza się do pozostawienia obszar­
nikom decyzji wiele krów robotnik 
ma prawo trzymać. A ponieważ za 
prawo trzym ania drugiej krowy ek­
wiwalent wynosi czwartą część kosz­
tów utrzym ania krowy, przeto ob­
szarnikom opłaci się likwidacja dru­
giej krowy. Nadto Nadzw. Kom. 
Rozj. wprowadziła zasadę, że robot­
nik, który ugodzi się z jedną lub dwo­
ma krowami, a krów tych nie sp ro­
wadzi, jako ekwiwalent otrzymuje 
tylko po 5 cent. metr. kartofli.

Są to najistotniejsze zmiany, wpro­
wadzone do umów zbiorowych, zmia­
ny, które niewątpliwie przekroczyły 
najśmielsze oczekiwania obszarni­
ków, przekroczyły też oczekiwania 
największych pesymistów w Związku.

Czyż można się dziwić, że Związ­
ki robotnicze takiego orzeczenia nie 
mogą przyjąć do wiadomości, że ro ­
botnicy rolni muszą się bronić przed 
zamachami na ich byt?

Marjan Nowicki.

CO SIE STAŁO Z AFERA KWIATKOWSKIEGO?
Przed kilkoma tygodniami prasa do­

niosła, iż inkasent Kasy Chorych War­
szawy Kwiatkowski sprzeniewierzył 
bardzo poważną sumę. Mówiono nawet, 
iż Kasa warszawska poniesie szkodę 
kilkuset tysięcy złotych.

Po ujawnieniu nadużyć, Kwiatkow­
skiego aresztowano, a p. Rożnowski za­
rządzał śledztwo, konferował, pisał spro­
stowania do dzienników. Od tego czasu 
ucichło, o sprawie się więcej nie mówi 
i nie pisze. Wobec tego pozwolimy so­
bie zadać kilka pytań p. komisarzowi 
Rożnowskiemu.

A więc, czy prawdą jest, iż Kwiatkow­
ski obowiązany był inkasować u więk­
szych firm wspólnie z p. Ziółkowskim, 
b. wiceprezesem Rady miejskiej z łaski 
p Jaworowskiego, prezese.r, koła inka­
sentów i egzekutorów w K. Ch. War­

szawy? (wiceprezesem Koła był onże 
p. Kwiatkowski). P. Ziółkowski, zajęty 
wielką polityką, nie trudził się takiemi 
„drobnostkami", jak inkasowanie wespół 
z Kwiatkowskim, pozostawiając to nud­
ne zajęcie „koledze wiceprezesowi".

Czy prawdą jest, iż Kwiatkowski ze­
znał, iż przy podziale łupów został oszu­
kany? A wreszcie czy prawdą jest. iż 
p. Ziółkowski przeniesiony został do 
kontroli firm, a za owe „drobne" zanie­
dbania służbowe, o których pisaliśmy 
powyżej, nie poniósł żadnej inrej karv?

W końcu zapy.amy p. Rożnowskiego, 
czy pjzeniesienia tego nie poprzedz-ła 
oluższa konferencja z p- Jaworowskim 
i Szeijpiorskim, którzy o:e chcieli się 

, zgodzić nawet na pr.enies'eme swego 
1 Pr*yia cielą Ziółkowskiego?
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Przyjmuje do 8V2 w ieczór. Niedz. i Święta 

do 2 pp.

Weneryczne, niemoc płclotoo
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

Darned. J. Gelbfisz
ul. Złota 27 (obok Dworca Głównego)
Przyjm. 9 r. — 9 w. N iedziela 9 r. — 6 w.

Wizyta 4 zł.

( l l O n O r i l H I l O  s y f ‘ l i s ' tryper. niemoc WwIluiyiAl lu płciowa, gabinet elektro- 
leczniczy światło.

Dr. Z .  FAJNCYN
Leszno 36. Przyjm. 9 r—9 w. Ceny lecznlcowe

Weneryczne leczenie,

Dr. M. A L T F E L D
8 -  U  r„  3  -  9  w, HOŻA 50 

(przy M arszałkowskiej; 
Niezam ożnym ceny leczn lcow e.

III KURS INSTRUKTORSKI 
ORGAN. MŁODZIEŻY T. U. R.
Prace III kursu instruktorskiego Or­

ganizacji Młodz. TUR dobiegają koń:a. 
W niedzielę, po dwutygodniowej rze­
telnej pracy, turowcy rozjadą się do 
domów z nowym zapasem wiedzy ' c- 
nergji do parcy.

Nie czas dziś już oceniać kursu i je­
go wyników. Można jednak stwier­
dzić, że siwym poziomem i rzetelnością 
pracy nie zawiódł oczekiwań organiza­
torów.

W środę turowcy byli obecni na po­
siedzeniu Sejmu. Była to jedna z licz­
nych wycieczek kursu. Turowcy chcie­
li osobiście wyrazić tow. Marszałkowi 
Daszyńskiemu swą głęboką cześć. Nie­
stety, niedyspozycja tow. Daszyńskiego 
stanęła temu na przeszkodzie. Przyję­
cie turowców przez tow. Daszyńsikiego 
odłożone zostało do soboty.

Delegacja kursu złożyła hołd tow. B. 
L Imano w stóemu. Delegaci ze wyrusze­
niem powtarzali na kursie słowa tow. 
Limanowskiego, wypowiedziane w trak­
cie rozmowy. W ub. niedzielę turowcy 
byli na stokach Cytadeli.

Dziś o godz. 8 wiecz. odbędzie się po­
żegnalna herbatka na ul. Wolsk ej 44, 
W herbatce tej, oprócz kursistów, we­
zmą udział starsi towarzysze z Zarządu 
Gł. TUR i z partji.

1

PRZEGLĄD PRASY
Oświadczenie „Centrolewu".

Wspólne wystąpienie „Centrolewu” 
w Sejmie w odpowiedzi na expose p. 
Bartla znalazło dotychczas echo w , 
dwóch dziennikach.

,.A. B. C.“ widzi już jakgdyby poro­
zumienie p. Bartla z „Centrolewem" i 
okazuje pewien niepokój.

„Kurjer Warszawski" stwierdza, że 
postulaty, zawarte w oświadczeniu 
„Centrolewu", stanowią minimum tego 
czego można żądać w państwie konsty- 
tucyjnem, że wszystkie punkty dadzą 
się sprowadzić do jednego, mianowi­
cie — praworządności, że żądania 
„Centrolewu" są żądaniami całego spo­
łeczeństwa. Nic tak jaskrawo nie o- 
świetla stosunków polskich, jak to, żł 
podobne żądania trzeba wogóle wysu 
wać.

O posiedzeniu środowem Sejmu.
Prasa „sanacyjna" rozwodzi się sze­

roko nad wnioskiem opozycji, dotyczą­
cym zmiany art. 25 Konstytucji w tym 
sensie, by sesja budżetowa, która może 
być skrócona do 30 dni, liczyła pełnych 
5 miesięcy. Wniosek, zasadniczo słusz­
ny, zredagowano nieco wadliwie. Z tych 
względów pos. Rataj poczynił zastrze­
żenia.

Ale prasa „sanacyjna" dostała znowu 
ataku furji. „Gazzta Polska" poświęci­
ła sprawie wniosku... 3 artykuły wstęp­
ne, wydrukowała w całości napastliwą 
mowę min. Matuszewskiego, ale ani 
słowem nie wspomina o druzgocącym 
argumencie pos. Rataja, że wniosek o - 
pozycji znajduje się w projekcie kon­
stytucyjnym... B. B.! Prasa „sanacyjna" 
policzkuje więc swój własny klub.

Spór w rodzinie B. B.
„Kurjer Wileński" piórem Testis! 

(posła z B. B.) ostro rozprawia się z 
konserwatystami swojego Bloku. Ata­
kuje p. Mackiewicza (posła z B. B.), o- 
raz p. Piaseckiego (posła z B. B.) za 
niepoważne i zjadliwe potraktowanie 
expose p. Bartla. P. Testis wytyka 
sprzeczność między stanowiskiem Ra­
dziwiłła i „Dnia Polskiego", jego or­
ganu.

P. Testis kończy swój artykuł o- 
świadczeniem, że taki stan rzeczy dłu­
go trwać nie może i że trzeba wiedzieć, 
z kim się ma do czynienia.

Ostry ten wypad wywołał konsterna­
cję w „Dniu Polskim". P. Piasecki bro­
ni się nieudolnie, jak zwykle, a w koń­
cu prosi o zaprzestanie sporów w B. B. 
Jednakże w tym samym artykule zno­
wu ironizuje na temat współpracy z 
Sejmem, która może doprowadzić do u- 
śpienia czujności B. B. i zgasić w spo­
łeczeństwie wiarę w twórczość Piłsud­
skiego. Ale czego właściwie chce re­
wolucyjna konserwa z sanacji? Jeżeli 
jej „śpieszno", to musi żądać zamachu 
stanu; jeżeli zaś wyrzeka się zamachu, 
to musi się zgodzić na takie tempo roz­
woju, na jakie stać Rząd i Sejm. Trze 
ciego wyjścia niema.

O ile p. Testis cały swój atak wymie­
rza przeciw konserwatystom, twierdząc, 
że „pułkownicy" dzięki swej dyscypli­
nie, podporządkowują się rządowi p. 
Bartla, o tyle znów „Naprzód" podkre­
śla, że właśnie ze strony „pułkowni­
ków" rzuca się p. Bartlowi pod nogi 
najgrubsze kłody.

Różne.
„Rzeczpospolita" wskazuje na coraż 

rosnące fundusze dyspozycyjne w bu­
dżecie państwowym. Od roku 1927 - 8 
do poprzedniego wysokość tych fundu­
szów wzrosła z 15 miljonów (Sejm przy­
znał 13 milj.) na 21.400 tys. Szczególnie 
napęczniał fundusz Min. Spr. Wewn. 
Jeszcze w r. ub. wystarczała suma 2,5 
milj., ale obecnie żąda się 6 miljonów. 
Stronnictwa Centrolew-u godzą się na 
przyznanie 3 milj., pod warunkiem rea­
lizacji pierwszych zapowiedzi min. Jó- 
zewskiego, gdyż fundusz dyspozycyjny 
jest kwestją zaufania.

„Przedświt" nazywa bezczelnością, 
żeśmy napiętnowali fakt głosowania pp. 
Downarowicza, Praussowej i Smulikow­
skiego za dekretem prasowym. Głoso­
wanie odbyło się nie nad dekretem pra­
sowym — tłómaczy organ BBS. — lecz 
nad sposobem obalania dekretów Prezy­
denta w drodze ustawy czy zwykłej u- 
chwały sejmowej. Ale „Przedświt" prze­
milcza, że wniosek, domagający się ogło­
szenia uchwał Sejmu w „Dzienniku U- 
staw", powstał właśnie z powodu de­
kretu prasowego i ma na celu utrącenie 
tego dekretu. Niech organ BBS nie uda­
je troski o inne dekrety, które mogłyby 
być obalone tą drogą, chodzi tu narazie 
o dekret prasowy, który chcą utrzyma: 
w mocy Downarowicz, Praussowa i Smu­
likowski wbrew wyraźnemu brzmienie 
Konstytucji. B,

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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R A D A  MIEJSKA
BUDŻETY OPIEKI SPOŁECZNEJ 1 SZPITALNICTWA.-MAGISTRAT 
ŹLE RZĄDZI W SZPITALACH MIEJSKICH.-  P . SŁOMIŃSKI NIE 
DOSTRZEGŁ SZPITALI MIEJSKICH.—MAGISTRAT LICYTUJĘ RO- 

* B O TN IK Ó W .-P. SŁOMIŃSKI WZIĄŁ PENSJĘ.—DLA NAJUBOŻ­
SZYCH ZABRAKŁO PIENIĘDZY.

Rozdzielenie budżetów Szpitalnictwa 
i Opieki Społecznej.

Po raz pierwszy Rada Miejska przystąpi­
ła  do rozpatrywania budżetu w formie nieco 
odmiennej, niż w latach poprzednich. Ma 
to swój dobry rezultat w tem, że pewne bu­
dżety (jak budżet szpitalnictwa i opieki spo­
łecznej) są rozpatrywane odrębnie, co wy­
datnie się przyczynia do wszechstronnego 
rozpatrzenia budżetu.

BUDŻET SZPITALNICTWA.
Dla endeków szpitale za tanie.

Referent rad. Zawadzki oburza się, że 
koszta szpitalne są niesłychanie nislkie (dla­
tego prawdopodobnie mieszkańcy W arsza­
wy chorują).

Kasa Chorych winna.
Dalej bolli p. Zawadzkiego fakt, że Kasy 

Chorych za ubezpieczonych, leczących się 
w miejskich szpitalach, płacą tylko 50% 
taksy. Dzięki temu taksa szpitalna wynos: 
8 zł. 20 gr. dziennie. »

Opieka Społeczna.
Dział ten jest działem niezmiernie ważnym, 

t  uwagi na ciągły i nieprzerwany wzrost nę­
dzy i bezrobocia. Gmina miejska wpraw­
dzie zwiększa rolk rocznie budżet Opieki 
Społecznej, jednak sumy przeznaczane na 
Opiekę Społ. są niebywale małe.

Znów Kasa Chorych winna.
W tych warunkach nie może być mowy o 

rozwinięciu opieki społecznej tak, jak po­
winna ona wyglądać. Magistrat stolicy, 
zgórą milionowego miasta, tylko dlatego, że 
część mieszkańców jest ubezpieczonych w 
Kasach Chorych — opracowuje szczupły 
budżet opieki społecznej.

W ten sposób — nie rozwijając opieki 
społecznej, bebesowsko .  endecki Magistrat 
uchyla się od obowiązku ulżenia ciężkiej doli 
robotników Warszawy.

Łączenie obowiązków Magistratu w za­
kresie opieki społecznej z działalnością Kas 
Chorych, które z tytułu ustawy ograniczyć 
■maszą działalność rwo ją do zabezpieczania 
na wypadek choroby, jest tanią demagogją. 
obliczoną na tępe ograniczone umysły kol- 
tuństwa endeckiego.

Z winy Magistratu szpitale miejskie są złe.

Z wywodami referenta Zawadzkiego pole­
mizował tow. rad. Małynicz, który stw ier­
dził, że jeżeli koszty utrzymania szpitali są 
,« kilka mflljonów wyższe, niż zagranicą, winę 
txa ten etan rzeczy ponosi Magistrat, który 
■toleruje od lat złą gospodarkę szpitali.

Magistrat obecny, oparty o endeków i 
BBS., nie liczy się z interesami szerokich 
rzesz robotniczych. Wnioski w sprawie 
szpitalnictwa, zgłaszane przez P. P. S, i u- 
chwalane przez Radę Miejską, są przez Ma­
gistrat sabotowane.

P. Słomiński nie zna się na szpitalach.
P. Prezydent Słomiński w expose swojem 

ani słowa o szpitalnictwie nie pow'edzial. Na­
tomiast na jednem z poprzednich posiedzeń, 
a więc w 3-cim roku swojej prezydentury, 
p. inż. Słomiński oświadczył, że ze szpital­
nictwem jeszcze nie zdążył się zapoznać (!!!).

Uzdrowienie szpitalnictwa dokonane bę­
dzie, jeżeli szpitale będą oddzielone, w 
myśl ustawy, od Wydziału Zdrowia i Opie­
ki Społecznej. Podwyższenie opłat szpital­
nych nie jest drogą właściwą do załatw ie­
nia tej sprawy,

Tow. Małynicz zwraca uwagę a warunki, 
w jakich pracują robotnicy Wydziału Opie­

ki Społecznej. W sprawie tej zgłoszono sze­
reg wniosków, które podajemy na innern 
miejscu.

Niezorientowana p. Brzezińska.
P. Brzezińska z B.B. z całą naiwnością 

przyznaje, że w roku ubiegłym zgłaszała 
szereg wniosków nierealnych, ponieważ by­
ła... niezorientowana. Po roku pobytu w 
Radzie Miejskiej p. Brzezińskiej niewiele 
przybyło doświadczeń a, a wnioski, zgłoszo­
ne przez nią... Zresztą z oceną jej wniosków 
wstrzymamy się do roku przyszłego. 
M agistrat licytuje ostatnie sprzęty robotnika

Rad. Przedecz podnosi fakt, że Magistrat 
za pośrednictwem Sekcji Egzekucyjnej do­
puścił się zlicytowania ostatnich sprzętów, 
znajdujących się w mieszkaniu jednego z ro­
botników. Robotnik ten zalegał z opłatą 
szpitalną

Niewątpliwie — M a g is tra tm ia ł  prawo 
zlicytować tego robotnika, ale korzystanie 
z tego prawa w otoounku do ubogiego ro­
botnika jest niemoralnością, na którą zdo­
być się może tylko zespół w osobach p. 
Szpotańskiego — Szczypiorskiego z p. Ko­
ralewskim i Ilskim.

Miasto nie ma żłobków.
O zwiększenie funduszów dla matek 

karmiących.
Tow. dr. Budzińska - Tylicka, w dłuźszem 

przemówieniu, uzasadnia społeczną koniecz­
ność zwiększenia funduszów na zasiłki dla 
matek karmiących o 100,000 zł. W W arsza­
wie rodzi się 20% dzieci nieślubnych. Tow. 
Budzińska - Tylicka podnosi brak żłobków 
miejskich. Zgłasza wniosek, w którym Rada 
wzywa Magistrat do wybudowania wzoro­
wego żłobka.

O opiekę nad najbiedniejszymi.
Magistrat nie płaci obowiązkowych zasił­

ków, tłumacząc się, że nie ma pieniędzy. P. 
Słomiński, pp. Szczypiorski i Szpotański — 
pensje na pierwszego mieli. Ale na zasiłki 
zabrakło pieniędzy. Tak stwierdzali urzędni­
cy, którzy wypełniali polecenia Magistratu.

Przyznanie zasiłku dla najbiedniejszych 
jest niezmiernie utrudnione. Widzimisię kon­
trolera magistrackiego jest jedyną podstawą, 
od której uzależnia się nadanie 15 — 30-zło- 
towej zapomogi.

W końcu swojego przemówienia tow. Bu­
dzińska - Tylicka zgłosiła następujące wnio­
ski:

1) Wezwać Magistrat do zakładania żłob­
ków miejskich w dzielnicach robotniczych.

2) Podnieść zapomogi dla m atek karmią­
cych z 200,000 na 300,000 zł.

3) Wezwać Magistrat do założenia 3-ch 
nowych Stacji Opieki w dzielnicach, w któ­
rych ich brak.

4) Wezwać Magistrat, by nie odbierał za­
siłków ubogim rodzinom, które podpadają 
pod Op. Społ. — a o ile kwalifikują się ci 
ubodzy do zniesienia im zasiłków, to powi­
nien Magistrat ich uprzedzić na 3 miesiące 
przed tem.

5) Wezwać Magistrat, by na Stacjach 0 - 
pieki Społ. stosował dożywianie dzieci przez 
udzielanie matkom dla dzieci środków od­
żywczych w naturze.

6) Wezwać Magistrat, by stara ł się przez 
czynniki państwowe o nowelizację ustawy o 
opiekunach społecznych, w myśl uczynienia 
tych stanowisk płatnemi.

Po przemówieniu rad. Sztajnowej dalszą 
dyskusję odłożono do następnego posiedze­
nia.

0  P O P R A W Ę  W A R U N K Ó W  PRA C Y  I PŁA CY  
PR A C O W N IK Ó W  M IEJSKICH

W n io sk i k lu b u  ra d n y c h  P,P.S. d o  B u d ż e tu  O pieki S p o łe c zn e j
i s z p ita ln ic tw a

Na wczorajszem posiedzeniu Rady Miej- 
•kiej tow. rad. Dr. Małynicz zgłosił w imie­
niu P. P. S. następujące w nioski 

Rada Miejska uchwala:
1) Magistrat przyznaje wszystkim pracow­

nikom wydziału, t j. robotnikom i urzędni­
kom stale zatrudnionym, po okresie prób­
nym, prawa etatowych pracowników. 2) Ma­
gistrat reguluje płace służby niższej ściśle 
według nomenklatury płac i stanowisk, u- 
chwalonej przez Radę Miejską dnia 20 m ar­
ca 1924 r. (t. j. mężczyznom przyznaje naj­
mniej kategorję X-tą płac, a kobietom ka- 
togorję XI-tą plac po okresie próbnym). 3) 
Magistrat reguluje płace szpitalnych palaczy 
zgodnie z nomenklaturą płac i stanowisk z 
dnia 20.m  1924 r. 4) Magistrat podwyższa 
o jedną kategorję place służby niższej, za­
trudnionej na oddziałach infekcyjnych i psy­
chiatrycznych, 5) Magistrat wypłaci p ra­
cownikom kontraktowym dodatek wyrów­
nawczy, wzamian za nieotrzymywany przez

nich dodatek mieszkaniowy, a mianowicie 
15% dla żonatych i 10% poborów dla ke. 
walerów. 6) Magistrat podnosi płace pie­
lęgniarek w szpitalach i zakładach opiekuń­
czych do VI-tej kategorji tabeli urzędniczej, 
na równi z sanitariuszkami dozorów sani­
tarnych i hygjenUtkami szkolnemi. 7) Ma­
gistrat wypłaca pracownikom za godziny 
pozaobowiązkowe i za pracę w dni wypo­
czynkowe wynagrodzenie według norm p rze­
widzianych w ustawie o czasie pracy. 8) 
Magistrat nie potrąca dodatku mieszkanio­
wego pracownikom, którzy zajmują bezpłat­
ne lokale służbowe wzamian za pracę wzmo­
żoną pozaobowiązkową. 9) Magistrat wy­
konuje ściśle przepisy o wydawaniu odzieży 
zawodowej i ochronnej, uchwalone przez 
Radę Miejską. 10) Magistrat przestrzega 
ściśle ustawę o 8-godzinnym dniu pracy, 
która to ustawa obecnie jest w dużym stop­
niu łamana.

WIEDZA TO POTĘGA, —  POTĘGA TO WIEDZA!

ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

ZUPEŁNE UPRAWNIENIE 
KO BIET W  N 0R W E G JI

Kopenhaga, 16 stycznia, (A. W.). Jak 
donoszą z Oslo, wielkie poruszenie wy­
wołała tu zapowiedź całkowitego rów­
nouprawnienia kobiet, zawarta w mo­
wie tronowej, wygłoszonej na otwarciu 
sesji Stortingu. W myśl tej zapowiedzi, 
kobiety mogłyby zajmować stanowiska 
we wszystkich urzędach publicznych, 
przyczem teoretycznie brana jest nawet 
pod uwagę możliwość zajmowania przez 
kobiety stanowisk duchownych i ofice­
rów w armji norweskiej. Również sta­
je przed kobietami otworem służba dy­
plomatyczna. Ze szczególnie ostrym 
sprzeciwem spotkał się projekt powie­
rzenia kobietom stanowisk duchownych. 
W kwestji tej, jeszcze przed opracowa­
niem odpowiedniej ustawy, rząd norwe­
ski zwrócił się z ankietą do władz ko­
ścielnych, skąd otrzymał odpowiedź, 
stwierdzającą, iż kobieta może być 
wprawdzie dopuszczona do egzaminów 
teologicznych, mimo jednak złożenia 
tych egzaminów, duchownym być nie 
może.

W A L K A  „M OKRYCH" 
Z „SUCHYMI"

W STANACH ZJEDNOCZONYCH
Nowy York, 16 stycznia. (PAT). Wal­

ka pomiędzy „suchymi11 a „mokrymi11 w 
Stanach Zjednoczonych zaostrza się co­
raz bardziej i prawdopodobnie będzie 
w najbliższym czasie przedmiotem za­
ciętych dyskusji w Kongresie. Pisma 
przepełnione są statystykami, wykazu­
jącemu opłakane skutki prohibicji. Wszy­
stkie wielkie dzienniki nowojorskie do­
magają się zmiany ustawy prohibicyj- 
nej. Sprawozdanie Ligi Umiarkowania, 
która zwalcza prohibicję, wykazuje, że 
liczba osób, aresztowanych za pijaństwo, 
zwłaszcza wśród nieletnich, oraz wy­
padki śmiertelnego zatrucia alkoholem 
wzrastają z przerażającą szybkością. W 
roku 1927 dokonano 704.000 aresztowań 
z powodu pijaństwa. Cyfra ta w roku 
1928 wzrosła do 743 tysięcy. Oblicze­
nia, dokonane w Waszyngtonie, wyka­
zują, że ilość nieletnich, aresztowanych 
za pijaństwo, wzrosła od czasu zapro­
wadzenia prohibicji o 800 procent. Li­
ga Umiarkowania wychodzi z założenia, 
że radykalny zakaz używania napojów 
wyskokowych oddziaływa fatalnie na 
zdrowotność i moralność narodu i dlate­
go żąda zniesienia prohibicji, a ustano­
wienia w jej miejsce kontroli rządowej 
nad produkcją i sprzedażą trunków.

Wiadomości z całego kraju
BIELSK

STRAJK W FABRYCE JANA MACHA
Od dnia ID b, m, trwa strajk w fa­

bryce Jana Macha. W strajku bia- 
rze udział 105 tkaczy.

Fabryka pracuje na 3 zmiany; wy­
rabiając sukno dla wojska.

Tkacze w tej firmie zarabiają, za­
miast należnych im 1 zł. 30 gr- za go­
dzinę — tylko 70 gr< za godzinę i to 
właśnie stało się powodem strajku.

Na napiętnowanie zasługuje fakt, 
iż fabryka, otrzymująca roboty rzą­
dowe i — dzięki temu — uprzywile­
jowana, stosuje tego rodzaju wyzysk

W związku z wybuchem strajku, 
przybyła policja, na wezwanie fabry­
kanta i przemocą usunęła strajkują­
cych robotników. Doszło do tego, że 
kilku robotników zostało rannych.

Sprawa ta wywołała wielkie wzbo> 
rżenie wśród robotników.

Jak  wiadomo, fabryka ubiega się 
obecnie o nowe zamówienia rządowe. 
Rząd ma możność spowodowania, 
aby firma, wykonująca prace rządo­
we, płaciła robotnikom należne staw. 
ki.

S T A N IS Ł A W Ó W
0  NANACYJNEJ" GOSPODARCE P. WIKTORA, PREZESA 

STANISŁAWOWSKIEJ DYREKCJI KOLEJOWEJ
Wiele krzywdy pracownikom, a strat 

moralnych państwu — wyrządził prezes 
stanisławowskiej Dyrekcji Kolejowej, 
inż. Stefan Wiktor, wysługujący się gru­
pie pułkownikowskiej.

Zawsze, ilekroć donoszono mu o róż­
nych jawnych nadużyciach, oszustwach 
i szykanach, dokonywanych p.-zez naj­
ciemniejsze elementy, piastujące pod je­
go rządami poważne nawet stanowiska, 
zbywał i zbywa to milczeniem, ba, — 
nawet karaniem tych, którym chodziło 
o uzdrowienie tych zabagniony-. h sto­
sunków, istniejących w imię niemoralnej 
sanacji!

Wszyscy dokładnie pamiętają na ja­
kie poważne straty naraziła Kolejni­
ctwo i skarb Państwa meudoLn.. gospo­
darka p. Wiktora w czasie zeszłorocz­
nej ciężkiej zimy, kiedy, tylko diięk’ tej 
gospodarce, doszło do zupetneg./ odcię­
cia tutejszego okręgu kolejov-ego od 
reszty kraju. Dużym zasobem sztuzrek 
wywinął się wówczas od odpow edzisl- 
ności.

Gdy w setkach wypadków 71K. wy­
kazywał p. Wiktorowi gwałty i Lezpra- 
wia, dokonywane rrzez jego podwład­
nych, odważył się on, w imię walki z

rzekomem ..partyjnictwem’1, de'egat"!# 
pracown-czym pok zać drzwi -wolego 
gabinetu.

Kiedy doniesiono mu o depf si iu *ego 
zarządzenia przez niczeinika stsej’ Mar­
cinkowskiego, to p-zcownika, który to 
nadużycie wykrył, erzen ósł „w drodze 
służbowej" do Śniatyna, Gdy powiado­
miono go o jawnym okradaniu kolejarzy 
w Czortkowie przez potrącanie z za­
robków na L. O. P. P. i walikę ze szpie­
gostwem przymusowych „ofiar" przez 
inż. Szelagowskiego, lub pobieraniu do­
larów za wyrabianie posad kolejowych 
przez magazyniera Hermana; dalej — 
o pobiciu podwładnych przez kierowmi- 
ków pociągów Pawlaka i Bystrzanow- 
skiego (ten ostatni ścigany jest sądow­
nie za pobieranie lichwiarskich procen­
tów od pożyczek), o okradaniu z depu­
tatu węglowego pracowników w Ja- 
remczu przez naczelnika Sliemińskiego, 
wreszcie — o całym sizeregu nadużyć 
służbowych — p. Wiktor nie raczył na­
wet spraw tych należycie zbadać i niko­
go nie ukarał, a nawet — na wnoszone 
pisemne zażalenia nie udzielił wogól* 
żadnej odpowiedzą

W ILNO
WYROK W PROCESIE B. DYREKTORÓW BANKU ROLNICZO-

PRZEMYSŁOWEGO

|  Tow. Jakćb Zarzycki |
4 stycznia r. b. zmarł w Wiedniu by­

ły prezes tamtejszego Polskiego Stowa­
rzyszenia Politycznego „Proletarjat". 
Zmarły położył duże zasługi dla rozwo­
ju Stowarzyszenia i robotników polskich 
na gruncie wiedeńskim.

Cześć Jego pamięci!

Baczność Czerwoni Karcerze
II O gólnokrajowa K onferencja  

Czerwonych Harcerzy
W niedzielę, 19 stycznia, o godzinie 

10 rano przy ul. Czerwonego Krzyża 20, 
odbędzie się II Ogólnokrajowa Konfe­
rencja Czerwonych Harcerzy. Na po­
rządku dziennym konferencji sprawy b. 
ważne m. in. dotyczące programu pra­
cy letniej i metod wychowawczych 
Czerwonego Harcerstwa. Wszystkie 
gromady i hufce Czerwonego Harcer­
stwa w całym kraju winny przysłać do 
Warszawy na 19 b. m. swych delegatów.

Również te organizacje Młodzieży 
TUR., które interesują się lub zaintere­
sować się mają pracą Czerwonego Har­
cerstwa winny przysłać swych przed­
stawicieli.

A. W. donosi z Wilna:
Wśród wielkiego podniecenia licznie przy­

byłej na rozprawę publiczności wczoraj o 
godz. 1 popoł. Sąd Okręgowy wydał wyrok 
w sprawię 4 b. dyrektorów Wileńskiego 
Rolniczo - Przemysłowego Banku. Mocą 
wyroku zostali skazani: b. naczelny dyrek­
tor Banku Rozwadowski na 2 lata więzienia, 
po zastosowaniu amnestji zmniejszono mu 
karę na 1 rok 4 miesiące, Jankowski na 1 
rok, po zastosowaniu amnestji na 6 miesięcy, 
dyr. Cecerski i Koziełł - PokJ'ewski po 6

miesięcy każdy, po zastosowaniu amnestji 
po 3 miesiące. Wobec dwuch ostatnich sąd 
postanowił zawiesić karę na dwa lata. W 
końcu prezes Sądu Okręgowego złożył o- 
śwfadczenie, iż wobec stwierdzenia współu­
działu w akcji Banku Rolniczego dyrektora 
oddziału Banku Polskiego, Białasa, sąd po­
stanowił przekazać oprawę prokuratorowi 
przy Sądzie Okręgowym, celem wszczęcia 
przeciwko dyrektorowi Białasowi sprawy j 
art. 240 K. K.

Zycie i praca R o b o tn icze j  Warszawy
ECHA STRAJKU FABRYK MAKARONÓW W WARSZAWIE

W Lstopadzie roki  ubiegłego wybuchł 
st- :-.jii w fabrykach makaronowych, któ­
ry trwał 3 tygodnie. Robotnicy ■wysunęli 
żądania zastosowania jednakowych płat: 
we wszystkich fabrykach i zagwaranto­
wania ich w formie umowy zbiorowej.

Fabryki, które stosowały już stawki 
robotnicze, wyższe od innych, zastoso­
wały minimalne wprost podwyżki i po­
zostają w stosunkach umownych ze 
Związkiem Robotników Przemysłu Spo­
żywczego.

Kilka firm, w których robotnicy zara­
biali mniej, niż w innych, wykazywały 
całkowity opór wobec postulatów Związ­
ku, organizując nawet specjalny „blok1' 
przedsiębiorców do walki ze Związkiem, 
oraz z tymi fabrykantami, którzy pozo­
stają w umownych wobec Związku sto­
sunkach.

Jedną z firm, która, z chwilą zlikwi* 
dowania strajku, zajęła się bardziej ata­
kami w stosunku do zorganizowanych 
robotników, niż jakością swej produkcji 
jest firma Serafiński i Lewandowski, bę­
dąca iniqatorem wspomnianego „bloku1*,

Firma ta nie liczy się widocznie z tem, 
iż właśnie ogół pracowniczy jest głów­
nym konsumentem jej produktów i że 
prawie całkowitą swą produkcję lokuje 
w spółdzielniach, prowadzonych przez 
robotników i pracowników.

Klasowo zorganizowani robotnicy i 
pracownicy umysłowi, na wszystkich te­
renach wykażą swą solidarność ze 
Związkiem zawodowym robotników, sto­
jąc w obronie wolności organizowania się 
swych towarzyszów.

W Y JA ŚN IE N IE
W związku z naszą notatką z dnia 8 

stycznia b. r. p. t. „Niesłychane", w 
której pod adresem Poczty postawiliś­
my zaTzut, iż przetrzymała zwrotną 
paczkę przez rok czasu — wobec oka­
zania nam dowodów, iż poczta 3-krotnie 
wzywała adresata do odbioru paczki 
i tylko na skutek nieporozumienia, wy­
nikłego nie z winy poczty, paczka nie 
została podjęta — stwierdzamy lojalnie, 
iż zarzut, postawiony poczcie, polegał 
na nieporozumieniu.

Z S Ą DÓW

UNIEWINNIONY Z A  M O R D E R ST W O  SK A Z A N Y
ZA  KRADZIEŻ

„Bohater11 procesu o zamordowanie i po­
ćwiartowanie Michałowskiej, procesu pa­
miętnego pod straszliwą nazwą „trup w wa­
lizie", Franciszek Królikowski, skazany w 
swoim czasie na 12 la t ciężkiego więzienia, 
a potem przez wyższe instancje uniewinnio­
ny całkowicie, znalazł się wczoraj znów 
przed kratką sądową. Tym razem sprawa 
przedstawiała się mniej sensacyjnie, gdyż 
chodziło jedynie o usiłowanie kradzieży.

Królikowski usiłował dokonać czynu prze­
stępczego w hotelu Saskim. „Ofiarą" jego 
tym razem miał być niejaki Czesław Górec­
ki. który jednak spostrzegł eie i przedsię­

biorczego rozmówcę chwycił za rękę.
Niezwykle ciekawe było zachowanie się 

Królikowskiego w sądzie grodzkim, gdzie 
nie przyznał się do winy i wygłosił o sobie 
zdanie następujące: „pan sędzia chyba nie 
wie kim jestem. Przecież ja jestem bohate­
rem słynnego procesu".

Sędziego mało wzruszyło owo pompa­
tyczne oświadczenie, tembardziej, że zezna­
nia świadków wypadły całkowicie na niekj. 
rzyść oskarżonego.

Sąd grodzki skazał Królikowskiego na 
3 miesiące więzienia.

I. K.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
Konferencja dzielnicy „Czerniaków” 

Dziś 17 b. m. o godz. 7-ej wieczorem w 
lokalu dzielnicy Nowosielecka 1 odbę­
dzie się wybór delegatów na Konferen­
cję okręgową; ref. wygłosi tow. radny 
Edward Zawadzki.

Koło Nauczycieli PPS, urządza dnia 
il9 b. m. o godz. 11 rano zebranie ogól­
ne nauczycieli i działaczy kulturalno- 
oświatowych z referatem  tow. Barłic- 
kiego n. t. „Obecna sytuacja polityczna”. 
Zebranie odbędzie ąię: W arecka 7, I-e 
piętro. W stęp wolny.

Konfer«rcja dzielnicy „Ochota”. W nie­
dzielę, 19 b. m., o godz. 10 rano, w lokalu 
przy uL Przemyskiej 18, odbędzie się wy­
bór delegatów na Konferencję Okręgową 
Referat wygłosi tow. poseł T. Arciszewski.

PIĄTEK, 17 b. m.
Jerozolima. Godz. 7, Leszno 53, zebranie 

członków. Referat gospodarczy wygłosi tow 
Adolf Skobejko.

Powązki. Godz. 7, Dzielna 95, zebranie
członków.

Ochota. Godz. 7, Przemyska 18, zebranie
członków.

Praga. Godz. 7, Ząbkowska 41/43, zebra­
nie członków. Referat wygłosi tow. poseł 
wygłosi tow. ławnik Baryka.

SOBOTA, 18 b. m .
Organizacja Tramwajowa P. P. S. Godz, 5 

popoł., W arecka 7, zebranie. Proszeni są o 
przybycie tow. tow : Kubiak, Łętowski, Na­
wrocki, Szafryn, Chmielewski, Wólczyńeki, 
Susik, Arciszewski, Dobrowolski, Bem, Pod- 
niesióski Kaczyński, Czerwiński, Kozicki, 
Skwarek, Łukaszewski i Rydzióski.

RUCH ZAWODOWY
RADA ZAWODOWA M. ST. 

WARSZAWY.
W piątek 17 b. m. o godz. 7 wiecz. 

odbędzie się posiedzenie Wydziału Ra­
dy w lokalu przy ul. Wareckiej 7, II p.

TRAGEDJA BEZROBOTNEGO

MŁODZIEŻ
Wieczornica taneczna. Staraniem Warsz. 

Organ. Młodz. T. U. R. Koło „Powiśle" 
łącznie z R. jj. S. „Powiśle", w dniu 18 b m. 
o godz. 10,30 odbędzie się zabawa taneczna 
w sali Klubu Z. Z. K., przy ui. Czerwonego 
Krzyża 20. W programie wiele niespodzia­
nek. Bilety można nabyć u tow. tow. Syno- 
wieckiego i Stelmaszka w „Robotniku" i w 
Sekretariacie T. U. R. Powiśle, id. Czerwo­
nego Krzyża 20, codziennie od 7 — 9 w., 
oraz w dniu zabawy przy wejściu.

Zebranie Sekcji Deklamacyjnej przy Kole 
im. L. Waryńskiego odbędzie się dziś o g. 
7,30, w lokalu przy ul. Długiej 19,

Ruch kult.-oświatowy
„Robotnicze Towarzystwo Służby Społecz­

nej". Zebranie prerydjum i przewodniczą­
cych sekcji dziś o godz. 8 wiecz., w miesz­
kaniu tow. dr. Budzińskiej-Tylickiej, Wil­
cza 10 m. 3.

Wydział Kult.-Oświatowy przy Zw. Meta­
lowców, wspólnie z Kołem Młodzieży im 
Worcella, urządza jutro zabawę taneczną 
w lokalu przy ul. Leozno 53. W stęp dla 
członków ' zaproszonych gości.

Centralna Sekcja Dramatyczna T. U. R.
rozpoczyna n r -e zapisy do Koła Dramatycz­
nego dla mężczyzn i kobiet. Próby odbywa­
ją się w środę o godz. 6.45 pod kierunkiem 
p. Radulskiego, reżysera teatru Narodowe­
go. Zapisy w środę od 6 — 7 w Sekretaria­
cie Gen. T. U. R. ul. Czerwonego Krzyża 20 
(Dom Z. Z. K.). Tel. 325-03.

Zabawa karnawałowa. Warsz. Org, Młodz 
T. U. R., Koło im Montwiłła-Mireckicgo, u- 
rządza jutro o godz. 9 wiecz. zabawę tanecz­
ną przy id. Grzybowskiej 57 m. 4. W pro­
gramie wiele niespodzianek.

Wieczornica taneczna odbędz;e się w nie­
dzielę o godz. 8 wiecz. w sali „Ateneum . 
Czerwonego Krzyża 20. staraniem „Koła 
Dramatycznego" T. U. R. Wstęp dila człon­
ków i zaproszonych gości 1 zł.

Zabawa taneczna. Staraniem Dzielnicy P. 
P. S. ,.Starówka", jutro o godz. 8 wiecz., w 
lokalu przy ul. Długiej 19, odbędzie się za­
bawa taneczna. Cena biletu 2 zł.

WALKI W CYRKU
Przed rozpoczęciem walk wczorajszych 

na arenie ukazał się elegancko ubrany, do­
brze zbudowany mężczyzna w czarnej ma­
sce, zgłosił się do stołu sędziowskiego i w 
języku francuskim wyzwał wszystkich za­
paśników turnieju. Komisja sportowa zako- 
nunikowała mu, że decyzję w tej sprawie 
‘głosi dziś.

Wynik walk: Aracoull w 2-ej minucie
pokonał Kienschorta. Pinecki po 44 min. w 
podwójnym nelsonie zmusił Fehringera do 
poddania się. W alka Ahrensa z Kempferem 
rezultatu nie dała. Sztekker w 4 minucie 
pokonał w walce amerykańskiej Motykę.

Dziś walczą: Fehringer — Motyka, Kaem- 
P*er Sztekker (decydująca), Jaago — 
Nocstrom i decvduiaca Pooshol — Ahrens.

Wczonsj o godz. 13.30 z  mostu kole­
jowego pod Cytadelą skoczył do Wisły 
30-letni Wincenty Filipek, bezrobotny. 
Na ratuaek desperatowi pośpieszyli 
znajdujący się przy brzegu p husk ar ze i

rybacy którzy tonącego wyratowali. Le­
karz Pogotowia po doprowadzeniu do 
pitty tom l iś c i  przewiódł medłiazlcgo 
samobójcę do domu Powodem targnię­
ć/a się na życie był bwak pracy.

NAPAD BANDYTÓW NA ARTYSTKĘ
Wczoraj o godz. 11 przed południem do 

mieszkania artystki Heleny Jeż-Jeżewskiej 
przy ul. Wilczej Nr. 8 przyszło pod pretek­
stem sprawdzenia licznika 2-ch mężczyzn. 
Jeden z przybyłych przystawił przerażonej 
kobiecie rewWlwer do głowy, żądając wyda­
nia pieniędzy i biżuterji. Gdy Jeżewska 
odmówiła, drugi napastnik podbiegł z tylu, 
powalił artystkę na podłogę, związał sznu­
rem, poczem przyłożył jej rewolwer do gło­

wy, również żądając wydania pieniędzy i bi­
żuterji. Napadnięta i tym razem nie speł 
niła żądania opryszków. W tymże czasie 
kuchennem wejściem przyszła z miasta słu­
żąca, Wł. Bartosińska. Bandyci, usłyszaw­
szy otwieranie drzwi, zbiegli, pozostawiając 
swą ofiarę związaną i nic nie zabierając. 
Wychodząc oświadczyli, że przyjdą jeszcze 
powtórnie.

OKRADZENIE PROKURATORA
Przy ul. Bagatela 12-a, do mieszkania pro­

kuratora sądu okręgowego, Glassa, za po­
mocą włamania dostali się złodzieje i doko­

nali kradzieży różnych rzeczy, 
iilość — na razie nie ustalona.

Wartość

ZNOWU DARMOZJAD
Do restauracji „Pod Kacapem", przy ul. 

Twardej 59, zgłosił się gość, zjadł i wypił za 
24 zł. 70 gr., zostawił książeczkę wojskową, 
rachunku nie zapłacił i wyszedł. Nazajutrz 
darmozjada zatrzymano za pijaństwo w 1 ko- 
misarjacie. Poszkodowana kelnerka, W. Skó.

rzańska, zawiadomiła o powyższem policję 
6 komisarjatu. Wobec tego darmozjada, któ­
rym okazał się Władysław Kruk, przesłano 
do 6 komisarjatu, a następnie do sądu grodz­
kiego.

PRZEJECHANI PRZEZ SAMOCHÓD
— Na ul. Franciszkańskiej przed domem 

Nr. 29 samochód przejechał 8-letniego Eu­
geniusza Adamca (Franciszkańska 24). Chło­
piec uległ ogólnemu potłuczeniu i doznał 
wstrząsu mózgu. Po opatrunku przez Pogo­
towie, Adamca w stanie ciężkim przewie­

ziono do szpitala Dz. Jezus.
— Na uil. Chłodnej wprost kościoła sa­

mochód przejechał 56-letnią Józefę Kowal­
ską (Chłodna 7). Doznała ona poranienia gło­
wy i wstrząsu mózgu. Poszwankowaną opa­
trzono w ambulatorium Pogotowia.

T E A T R  i M UZYKA
D zli ta l e n t a c h  m iejsk ich

Wielki
o 8 w. „A i d  a‘‘

Narodowy
o 8 w. ,,Bal w obłokach" 

N o w y
o 8 m. 15 „Adwokat i róże"

Letni
o 8 w. „Książe małżonek"

TEATR ATENEUM (ul. Czerwonego Krzy­
ża 20). .Podhale tańczy", wesołe i pełne 
wdzięku widowisko regjonalne Rytarda i 
Roj-Rytardowej. Oryginalna muzyka podha­
lańska w układzie St. Mierzyńskiego.

Jutro  i w niedzielę o godz. 4 popoł. spe­
cjalne przedstawienia „Podhala" dla mło­
dzieży.

Teatr Wielki. Dziś „Aida". Jutro „Lakme
Premjera „Jenufy" w Operze. Głośny u- 

twór znakomitego czeskiego kompozytora— 
opera „Jenufa" Leosa Janacka ukaże się po 
raz pierwszy na scenie teatru Wielkiego w 
środę, 22 b. m.

Teatr Na-odowy. Dziś „Bal w obłokach1.
Teatr Nowy „Adwokat i róże1.
Teatr Letni. Dziś „Książę małżonek11.
Teatr Polski. Dziś „Rywale".
Teatr Mały Do piątku włącznie „Czaruią- 

cy emeryt". W sobotę premjera „Wilków w 
nocy".

Operetka L. Messal. Dziś i codziennie 
„Wesoła para". Codziennie dwa przeds'a- 
wienia.

Teatr „Morskie Oko". Dziś „Cała W ar­
szawa". W pełnych próbach pod kierunkiem 
A. W łasta wielka rewja „Gwiazdy W arsza­
wy", której premjera odbędzie się w Ikońcu 
bieżącego miesiąca.

Teatr „Qui Pro Quo". Premjera nowej rc- 
wji, z powodu niesłabnącej frekwencji, odło­
żona została do wtorku. Dziś, jutro i w nie­
dzielę ostatnie trzy dni świetna rewja p. t. 
„Coś wisi w powietrzu”.

Music-Hall „Orfeum" (Bielańska 5). Dziś 
powtórzenie premjery programu Nr. 2.

Teatr „Momus" (Senatorska 29). Rewia 
„Migawki karnawałowe11.

Teatr „Mignon". Codziennie wielka rewia 
p. t. „Jak się bawić, to się bawić, buty sprze. 
dać, frak zastawić".

Otwarcie reatru rewji „Wesoły Wieczór". 
Termin inauguracyjnej premjery w nowo- 
otwartym teatrze rewji „Wesoły Wieczór 
(Chłodna 49) ustalono definitywnie na jutr.1.

Z Filharmonji. Dziś na koncercie 
symfonicznym, którym dyrygować będzie 
doskonały kapelmistrz Kurt Barth, grać bę­
dzie jeden z naszych najwybitniejszych pia­
nistów, prof. Zb. Drzewiecki i wykona z or­
kiestrą pierwszy koncert Prokofiewa i im­
presje symfoniczne „Noce w ogrodach Hisz­
panii" de Falla. Część orkiestrowa zawiera 
czwartą symfonję Brahmsa i warjacje Rc- 
gera na temat Mozarta.

Teatr dla młodzieży daje w niedzielę, 19 
b. m., o godz. 4 popoł. w teatrze „Elizeum" 
(Karowa 18) po raz ostatni cieszącą się wie!- 
kiem powodzeniem sztukę historyczną w 
5 akt. podług Sienkiewicza p. t. „Ogniem 
i mieczem".

i i

Co usłyszymy przez warszawskie radjo?
DZIŚ.

11.58 — 12.10 Sygnał czasu z Warszaw­
skiego Obserwatorium Astronomicznego. 
Hejnał z wieży Marjackiej w Krakowie 
12.05—13.10 Muzyka z płyt gramofonowych. 
Muzyka lekka i taneczna. 13,10 Komunikat 
meteorologiczny. 13.20 — 15.00 Przerwa
15.00 Komunikat gospodarczy. 15.20 P rze­
gląd wydawnictw perjodycznych. 15.45 Ko­
munikat Rady Naczelnej Zjednoczenia Pol­
skich Związków Śpiewaczych i Muzycznych. 
16.15—17.15 Muzyka z płyt gramofonowych 
17.15 „Nowe sposoby usprawnienia pracy". 
17.45 Koncert orkiestry banjolistów 18.45. 
Rozmaitości, 19.10 Giełda rolnicza. 19.25 — 
19.40 Płyty gramofonowe. 19.58 — 20.00 Sy­
gnał czasu z Warsz. Obserw. Astronomiczu.
20.00 Odczytanie programu na dzień następ­
ny. 20.05 Pogadanka muzyczna. 20.15 Kon­
cert symfoniczny z Filharmonji Warsz. Po 
transmisji komunikaty: meteorologiczny, po­
licyjny, sportowy, PAT, oraz retransmisja 
ze stacyj zagranicznych.

JUTRO.
11.58 — 12,05. Sygnał cza6U. Hejnał z w ie­

ży Mariackiej w Krakowie. 12,05 — 13.10. 
Muzyka z płyt gramofonowych. 15,00, Komu­
nikat gospodarczy. 15,45. „Kącik artystycz­
ny L. S. G.". 16,15 — 17,15. Muzyka z płyt 
gramofonowych. 17,15. „Skrzynka pocztowa". 
17,45. Słuchowisko dla młodzieży p. t. „Grześ 
z Sanoka". 18,45. Rozmaitości. 19,10. Cen­

tralne Tow. Organizacji i kółek rolniczych 
do swych członków. 19,25 — 19,40 Płyty 
gramofonowe. 19,58 — 20,00. Sygnał czasu. 
20,00. Wiadomości bieżące. 20,15. Feljeton 
p. t. „W XX-ą rocznicę Klubu Optymistów". 
20,30. Koncert wieczorny. Muzyka Fr. I.e- 
hara. Wykonawcy: orkiestra P. R. pod dyr. 
St. Nawrota, AJ. Wasiel (tenor) i prof. L. 
Urstein (akomp.). 22,00. Feljeton p. t. „Sztu­
ki przeinaczone11. 22,15 — 22,35. Komunika­
ty: meteorologiczny, policyjny, sportowy,
P. A. T. 23,00 — 24,00. Muzyka taneczna z 
sali Malinowej hotelu „Bristol11.

0 0 0

CYRK i  d. c. w a lk  
W a l c z ą :

11 Feringer — Motyka
2) dec. K a e m p f e r —S z te k k e r
3) Jaago  — Noestram .
4) dec. P o o s h o f f  —  A h r e n s

pay *
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R yszard  Winter

„D uce" w  św ie tle  fak tów
z p rzedm ow ą <L E- Modiglianiego 
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LAURA LA PLANTE
niezrównana bohaterka filmu 

„Białe noce" oraz wytworny 100 %  
mężczyzna

HUNTLEY GORDON
w dramacie salonowo-erotycznym

„PRZED ŚLU BN Y  GRZECH"

CAPITOL ifeftS
Dawno niewidziany ulubieniec maj

Eddie Polo
w najnowszym awantumiczo-sensaeyj- 

nym dramacie p. t.

„Czy Eddie Polo
zawinił?"

w/g rozgłośnej powieści Edgara W allace'a

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

Długoletnia kierowniczka bursy, zakładu 
wychowawczego poszulkuje odpowiedniego 
zajęcia. Wiadomość w Zw. Prac. Kom. i Inst. 
Użyt. Publ. w Polsce. W arecka 7.

Młody człowiek, bez środlków do życia, 
poszukuje pracy jak:cikolwiek. Wiadomość 
w Zw. Prac. Kom. i Inst. Użyt. Publ. w pol­
ecę, W arecka 7.

Była siostra-pielęgnirrka, długoletnia prak­
tyka na teru polu, szuka posady. Łaskawe 
zgłoszenia1 Drewnica, Szpital Zw. Prac. Ko­
munalnych.

Wykwalifikowana kucharka - gospodyni
poszukuje odpowiedniej pracy. W iadomoś': 
Drewnica, Szpital Zw. Prac. Inst. Uzyt. Publ,

Buchalter przyjmuje prowadzenie buchal­
terii i zestawianie bilansów w małych przed­
siębiorstwach handlowych i instytucjach spo. 
łecznych, Godziny wieczorowe. Oferty do 
Redakcji .Robotnika" dla „Buchaltera".

Magister praw, były sekretarz adwokacki,
doskonale znający sadownictwo, szuka od- 
doskonaie znający sądownictwo, szuka od- 
„Magistra".

Co wyświetlają kina?
Apollo: „Człowiek, który kręci" z Buster 

Keatonem.
Astra: „Hrabia Monte Chriato" (U serja).
Casino: „Ostatni syn'1 z Margaretą Mano.
Capitol: „Czy Eddie Polo zawinił?1',
Colosseum: KINO POD BOJKOTEM.
Filharmonja: „Arka Noego”.
Kometa: „Prawo męża". W małej sali: 

„Szalona hrabianka".
Miejski: „Szlakiem hańby".
Pan: „Przedślubny grzech" z Laurą ta 

Piante.
Palace: „Płodność" z Andreą La Fayette 

i Gabrielą Gabrio.
Quo Vadis: „Rozkosz zemsty".
Splendid: „Dzika orchidea" z Gretą Gar- 

bo, Lewis Stone i Nils Asther.
Stylowy: „Biały kapitan" z Lfli Damfą.
Światowid: „Odszczepieniec".
Tęcza; „Biała księżna" z Połą NegrŁ
Wisła: „Zdrada stanu” z Gerdą Maurus.
Wodewil: „Markiz D’Eon — rycerz Ma­

dame d'Amour" z Lianą Haid.
Znicz: „Zdrada etanu” z Gerdą Maurua.
Akropoli*: „Wieża miłości" z Barymoo- 

rem (wznowienie).
Bajka: „Prawo i bezprawie- .

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody dzisia': 
Po przejściu opadów, zwłaszcza przez wscho­
dnią połowę kraju, zachmurzenie zmienne, 
malejące. Przymrozki nocne na zachodzie 
i południu, pozatem odwilż. Słabe wiatry 
południowo-wschodnie na wschodzie, potem 
zmiana na północno-wschodnie 1 północne.

J

Pobór. Dziś w lokalu przy ul. Dobrej 72, 
odbędzie się dodatkowa komisja poborowa 
dla poborowych zamieszkałych w komisaria­
tach 1, 2, 3, 4, 5, 12 i 26, podlegających P. 
K. U. Nr. 1. Na komisję tę winni zgłosić się 
wszyscy ci poborowi, którzy dotąu nie sta- ; 
wili się z jakichkolwiek powodów przed ko­
misją poborową, a  otrzymali wezwania z Ko. 
misarjatu Rządu.

Kongres Pracowników Umysłowych. W
dn. 19 i 20 b. m. odbędzie się w Warszawie 
Kongres Delegatów Związków, należących 
do Centralnej Organizacji Związków Zawo­
dowych Pracowników Umysłowych. Na po­
rządku dziennym Kongresu, prócz spraw or­
ganizacyjnych, znajdują się zagadnienia ro t. 
woju ruchu budowlano - mieszkaniowego, 
walki z wzrastającem bezroboc em wśród 
pracowników, oraz ochrona pracy pracowni­
ka umysłowego. Początek Kongresu w nie­
dzielę o godz. 11 rano, w lokalu Związku 
Pracowników Handlowych, Sienna 16,

Wieczornica towarzyska. Jutro w Polskim 
Klubie Artyeycznym odbędzie się wiecz 'r -  
Klubie Artystycznym odbędzie się wieczor­
nych gości-

KINO- 7 M i r 7 (( Śniadeckich 5, 
TEATR „ ł W IL C . tel. 114-05 

(Pod nową dyrekcją)

ZDRADA STANU
potężny dramat z życia arystokr. rosyjs. 

Na scenie: Wielka Rewja p. i.
„ J a  P a n a  z n a m “

Udział biorą: Niuta Boiska, Wacław Zda­
nowicz, oraz balet Tacjany Wysockiej.

KINEM ATOGRAF MIEJSKI
H ipoteczna 8. D ługa 25*
Pocz. 630. Sobota i niedziela 5 pp.

SZLAKIEM HAŃBY
M. Malicka, Z. Batycka. B. Samborski 

dramat obyczajowy w/g powieści A. 
Marczyńskiego p. t,: „W szponach han­

dlarzy kobiet".
Wł. Starfilm. Nadprogram.

Godz. 12 w poł. i 5 po poL 
S  SEANSE OŚWIATOWE.
!ł Cena bil. na wszystkie miejsca 20 gr.
II  IliMMIKM— — ■

i
K in o  WISŁA TAMKA 34 

vis a vis Cyrku
ZDRADA STANU

n a jem n ic e  carskiej ochrany I prow okacji)
Wspaniały dramat na tle walk wolno­

ściowych o wyzwolenie z carkiego 
jarzma

W roi. gł.: Gerda Maurus I Gustaw 
Frfihlich.

Następny program: Rewelacyjne arcy-
dzieło „K obieta na księżycu"

OOfT CfTY'OCIOOCOOCOrYXJTrDOOOqC

"  Klno-Teatr „ f lS T R f l "  DZ5'.K A §
Na ekranie# Wielki film sezonu q

„ZEMSTA HRABIEGO M0NTE-CHRIST0“ H
S e r  j a II. n

8  Dramat romantycznych przygód boha- n  
Q  terskiego żeglarza. Edmunda Dantesa. O
O  Na scenie: Rewja pod kierownictwem q
Q p. Edwarda Reja z udziałem p. Poraj-Po- Q 
f-i reckiej, p Orskiego oraz balet pp. Kar- ^  
q  czewskich, składający się z 10 osób. q  
Q  Dojazd tramwajami: 1,2, 2a 8 i Z. O  
H  Sala dobrze ogrzana. O
OOOCOfYr-rrrrio^rCGOOODOOODOOO

it N o w y  Ś w ia t  50
Pocz. o g. 6 ,8 ,10 

FILM DLA WSZYSTKICH. 
Najlepszy film ostatnich 10 latl

OSTATNI SYN
Reżys.: JOHN FORD. wytw. Fox-Fi!m. 

W roli gł. — Niezrównana na całej 
kuli ziemskiej tragiczka

MARGARETA MANN ponadto Charles Hor­
ton, Jam es Hall, George Meeker, Francis 
, Bushman I Jone Collyer. <

CASINO

i i  Chłodna 
47I Kino-Teatr „KOMETA

I NA EKRANIE:

PRAWO MĘŻA
I NA SCENIE:
H NOWA WIELKA REWJA 

ATRAKCYJNA

K ino TFf7A“ P rzejard  9.
dźwięków* »1 ■ Pocz. seans. 4, 6. 8  i 10

A par. „W estern  E lectric"
W ielki śpiewno*dźwiękowy dram at z życia rosyj­

skiego p. t, _

BIAŁA KSIĘŻNA
W roli tytułowej PO L A  NEGRI, 

w rolach męskich P a n i L u k aa  
i  N orm an  K erry .

Nad program: Fragm enty z opery „Po­
ław iacze P e re ł"  oraz rewja. śpiew , mu­

zyka i tańce,
9 4

Hollywood: „Halka" — Moniuszki polski 
film z Szymańską, Cortem i Lindorfówm^

It a! ja: „Dama w szkarłacie".
Lux: „Golgota uczciwej kobiety".
Mewa: „Studentka" z Carmen Boni. 
Muza: „Republika piratów".
Promień „Marynarz słodkich wód", 
Praga: „Panienka z obiektywem11.
Riviera: „Grzechy ojców".
Sokół: „Dlatego, żo cię kocham".
Świt: „Tryumf białogłowy".
Trianon: „Jego niewolnica".
Uciecha: „Policmajster Tagiejew".
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W  roku  pańskim  1930, dw anaście  la t 
po  w ojnie św ia tow ej w czasie pow szech­
nego kryzysu, b ez ro b o c ia  i t . p klęsk, 
trap iący ch  ludzkość, odbył się w R zy­
mie ślub dw ojga k ró lew ią t. Poślubień ' 
sobie zosta li: n a s tę p c a  tro n u  w ło sk ie­
go książę P iem on tu  — Hum ber* i k ić  
lew na belgijska M arja Jo se . U roczys­
tość ślubna u rządzona zo s ta ła  z  n iesły-

KSIĘŻNICZKA MARJA JOSE *
'djeżdża z Belgj: do Rzymu na ślub swój 

z następcą tronu Włoch, Humbertem.

chamym przepychem  i w szelkiem i ko- 
m edjam i, m ającem i św iadczyć o ,w ier- 
io śc i" i „m iłości" —  „poddanych  In­
dów".

N a ślub przyby li k ró low ie i k siążę ta  
z ca łe j E uropy  i tacy , k tó rzy  jeszcze | 
panują z „Bożej ła sk i"  i tacy , k tó rzy  już 
są n a  przym usow ym  urlop ie . Nie b ra -  j  
•cło te ż  p rez y d en tó w  repub lik i, a ci, co 
;ię osobiście n ie  zjawili, w ysła li na tę 
uroczystość sw oich zastępców .

N ie obeszło  się rów nież  i bez  darów , 
zakupionych oczyw i'cie z p o d a tk ó w  'u - 
dności lub z „dobrow olnych" ofiar . p o d ­
danych".

I ta k : p re z y d e n t F ran cji o fia row ał 
m łodej p a rz e  serw is s to ło w y  z p o rc e ­
lany  śerw skiej, z łożony z 415 sz tuk  n o ­
szących h e rb y  rodziny  sabaudzkiej.

M iasto  P a ry ż  o fia row ało  ks ężniczce 
'ia r j i  Jó zefie  p ięk n ą  kolję w  postaci 
ańcucha, z łożonego  z ogniw  b ry lan to - 
vych, p rzyozdobionego  w isiorem  z w iel- 
■tiego szafiru  n a  p lak iec ie  z p la tyny .

P re zy d e n t S tanów  Z jednoczonych H o­
over o fia ro w ał p ann ie  m łodej 10 w sp a­
n ia łych  fu ter.

P odobnych  darów  n ap ły n ę ło  se tk i, a 
p rzedstaw iają one w arto ść  m ilionów 
ran k ó w  zło tych.

A. w y p raw a paniny młodej!
J a k  czy tam y  w  pism ach, w ypraw ę jej 

i  trudnością  pom ieśc iło  10 w agonow  
kolejow ych. B ielizna w y p ra w ia  jed ­
w abna i ko ronkow a, p rze d staw ia  w y­
nik w ielom iesięcznej p rac y  'najb iedn r j- i 
szych p raco w n ic  Belgji. Suiktre kosiju- '

m y i p łaszcze  księżn iczk : w ykonały  
p ie rw sze  p racow nie  P aryża ,

P an n a  m łoda w y stąp iła  w sukni ślub­
nej z  b ia łego  aksam itu  i w p łaszcza 
dw orskim  podbitym  gronostajam i. P ra ­
w da, był i w elon ślubny, w e ło i  ze słyn­
nych ko ro n ek  bruksel® k;ch, a zafundo­
w any księżniczce ze skład  sic pub licz­
nych, z d robnych  sk ład ek  „pokornych" 

i obyw ate li belgijskich.
D w a tygodn ie  św ię tow ano  w R -ym  e 

z okazji ta k  „doniosłej" u roczystości. 
C odziennie odbyw ały  się p a ra d y  i re- 
wje w ojskow e. W szystk ie  szkoły, u rz ę ­
dy, m in iste rja  banki i sk lepy  były  
p rzez  k ilka dni zam kn ęte . Z depesz  
n a w e t w iadom o, że kró i ułaskaw  i 6 
tysięcy  w ięźniów  —  oczyw iście k ry n r-  
nalmych —  a se tk i tysięcy ludzi zw o l­
n io n o  od k a r  pieniężnych. D epesze ea- 

! tom iast n ie  podały , że policja rzym «ka 
\ w p ak o w ała  do w ięz ien ia k lik a  tysięcy 
| „pode jrzanych" ludzi, w  obaw ie p rzed  
! zam achem  A re sz to w a n i!  n as tąp iły  bez 
J żadnej podstaw y, o t ta k  s„b ie  d la  pew - 
1 ności p rze trzy m an o  k ilka  tysięcy ludzi 

w  w ięzien iach  p rzez  czas dni. w eselnych 
W  m om encie udzie len ia  ślubu w y­

puszczono z p lacu  przed  kw irynałem  
500 gołębi pocztow ych , k tó re  rozn iosły  
po  św iecie ,radosną" w ieść o zaślub i­
nach  p a ry  książęcej.

U rządzen ie  podczas obecnego po ­
w szechnego kryzysu  ekonom icznego — 
u ro cjfis ło śc i ślubnej z ta k  n iesłychanym  
p rzepychem  m usiało  oczyw iście w yw o­
łać jaknajgorsze w rażen ie  w śród sz e ro ­
kich m as ludności. T o  leż n aw e t mo- 
narchisityczne ,S łow o" w ileńskie, n ie  
objaw iając zupe łn ie  szacunku  d la „m a­
je s ta tu "  kró lew skiego , p isze iron icznie 
pod ad resem  tych pism  m ieszczańskich, 
k tó re  się  uczep iły  tej najnow szej sen a- j 
cji:

„Z daw ałoby się  n ic  nadzw yczajnego. 
O t p o b ra ło  się  dw oje m łodych — ce re ­
monia kościelna, ucz ta  w eselna, tydzień  
m iodowy... n iem a o czem mówić, a tern 
mniej p isać.

A tym czasem  ślub ten  n aro b ił -w e te -

su n a  ca ły  św iat. K to  nie p rzeg ląda ł 
gazet francusk ich , n iem ieckich , angiel­
skich i am erykańsk ich  n ie  m ó w ą c  o 
w łoskich, k tó re  w ogóle o n iczem  m nem 
n ie  p isa ły , ten  n ie  m oże sobie w prost 
zdać sp raw y  z za in te resow an ia , jakie 
w y w o ła ło  to  m ałżeństw o  — całe szpal­
ty  były pośw ięcone najdrobniejszym  
szczegółem . C hcąc n ie chcąc, w chłam a-

oko ło  350 la t  z zastrzeżeń  em, że ?a- 
chow yw ałaby  s :ę n iezw ykle ruch. w ie.

O dpruw sży  w szystk ie ko ronk i i uszyw ­
szy z n ich  jeden pas, m ożuaby nim  owi- 
ncć ca ły  Rzym, czyli że liczyłby on 
o ko ło  100 kilom etrów !!

C hustkam i do  nosa kró lew ny m ogli­
by sobie w y trzeć  nosy w szyscy lazzaro - 
ne Rzym u i N eapolu, po ra z  p ierw szy

k a  (od F rancji), fu tra  w ło ch a te  (Arna* 
ryku) — z tem  jeszcze od b iedy  m oż­
n a  coś zrobić, a le  jak  się zachow ać w 
s tosunku  do dw óch p iesków  o  uszach 
w iększych  od re sz ty  tu ło w ia  i gryzą 
cych w szystko  dooko ła , do  grubego  
szym pansa, ponoć sza len ie  m ądrego, a  
z pew nośc ią  d jabeln ie  złośliw ego; do  
papug skrzeczących  b e z  p rze rw y .. Nie-

UROCZYSTE PRZYJĘCIE KSIĘŻNICZKI MARJI JÓZEFINY W RZYMIE,

ło  się wieliką m asę w iadom ości, s z a le ­
n ie  zajm ujących — m niejw ięcej takich: 

W ypraw a oblubienicy  zm ieściła s ę z 
trudem  w  12 w agonach  kolejowych! 
Z apas b ie lizny  jest ta k  obfity, że zm ie­
n ia jąc codziennie koszulę i n ie  korzy­
stając z usług p raczek , k ró lew na będzie 
m ogła się p rzyob lekać  p rzez  4 i pół la ­
ta! Jeśli będzie  używ ać p ra n ą  oiel znę, 
to  ażeby ją zniszczyć, m u sia łio y  żyć

w życiu zapew ne.
W a rto ść  sukni k ró lew ny  p rzenosi 

w arto ść  w szystk ich  sam ochodów , jak ie  
m a n a  sk ładzie najw iększa fab ryka 
w łoska F ia t, itd. itd.

W iadom o rów nież, że m łoda p a ra  
zo s ta ła  obsypana kosztow nem . i n iepo- 
trzebnem i p rezen tam i: zaprzęg  białych 
koni (od W ęgier), w azon  z serw sk ie j 
p o rce lan y  w ielkości średniego  człow ie-

PO CH ÓD 4000 CHŁOPÓW, 
ipędzonych na uroczystość weselną włoskiego następcy tronu. Pod baldachimem „dostojni" małżonkowie.

grzeczn ie  o d d ać  te  zw ie rzak i ogrodow i 
zoologicznem u, tru d n o  u s ieb ie  w  do ­
m u z a k ła d a ć  m enażerję ... P ań s tw o  m ło­
dzi są  w  k łopocie .

A  p rzedm io tów , u tensy ljów  —  s te r ty  
c a łe  m askładano, choć k siążę  H u m b ert 
zap o w ied z ia ł, że n ie  będz ie  p rzy jm o­
w ał d a ró w  od ob y w ate li w łosk ich . Za­
ład o w a n o  je do  k ilk u n a s tu  p a k  —  będą' 
c z ek a ły  n a  jak iś p o ża r , trzę s ie n ie  ziem i.

A lbo  n a  złodzie i. A m nestja , w ydana 
p rze z  k ró la  E m anuela , gw oli u c z c z e n i  
rad o sn e j chwili, ob ję ła  p rzesz ło  40.00f 
ludzi. A p asz ę ta  i rzezim ieszk i w ypusz ' 
ozone n a  w olność, zech cą  p o w eto w ać 
czas s tra c o n y  —  m oże zajm ą się w łaś­
n ie  tem i stosam i darów .

C erem on ja  z o s ta ła  o p isa n a  od a do 
z  W iadom o, że książę  H u m b ert by ł spo 
kójmy i rad o sn y , a  M arja Jó z e fa  p o tę ż ­
n ie strem o w an a , zaw sty d zo n a  p o w sze­
chną uw agą, jaiką skup iła . T rz ec h  k ró 1 
li, o k o ło  60 k siążą t i księżn iczek  krw i 
asy s to w ało  —  ta k ie g o  zjazdu  dobrze 
urodzonych  osób nie m ożna zna leźć  v 
p rzec iągu  o sta tn ich  50 la t.

A  gołębie pocz tow e, ro zsy łan e  s ta ­
dam i, a  w izy ta  u p ap ieża , a rew ja  w o j­
skow a, a fenom enalne p o k az y  a e ro p la ­
nów  i balonów , a  d efilad a  5000 p ro s ta ­
ków  w  średn iow iecznych  s tro jach , i  o  

gnie sz tuczne, k tó re  ośw ie tliły  Rzyis 
n iczem  sa lę  balow ą, a jeszcze tysiląó  
innych nadzwyczajności...**

}({

*T a k  żyją i b aw ią  się „w ybrańcy" n a t  
rodów , k tó rzy  n ie  m ają poczucia  „ rz e ­
czyw iste j rzeczyw istości".

Z E  S P O R T U
NOWY SUKCES POLAKÓW  W CZECHOSŁOWACJI

W konkursie skoków narciarskich, roze­
granych na skoczni w Westcrowie (Czecho­
słowacja) z udziałem zawodników polskich 
pierwsze miejsce zdobył Purkert (HDW.) 
nota 340,5, skoki 30, 34 i 44 mtr. Drugim był 
Br. Czech nota 337, skok: 34, 40, 44 mtr., a 
trzecim Lankosz nota 33C, skoki 35, 36 i 36 
ntr. .W klasie juniorów wygrał Marusarz z

Zakopanego, który z krótkiego rozbiegu 
miał skoki 21, 17 i 20 mtr., a poza konikur- 
sem z normalnego rozbiegu skoCzył 37 mtr. 
Drugie skoki B. Czecha i Lankosza były 
nieustanc. W kombinacji, w skład której 
wchodził bieg 18 kim., rozegrany w Smo­
kowcu, oraz konkurs skoków, pierwsze miej­
sce zajął Br. Czech.

NIEDZIELNE MECZE GIER SPORTOWYCH
W nadchodzącą niedzielę o godz. 9, w sali ikówka kobieca PIWF. — AZS. oraz Polonia

Ośrodka w. f. odbędzie się szereg spotkań 
w grach sportowych, a mianowicie: koszy­
kówka męska PIWF. — Marymont, koszy-

— Warszawianka, siatkówka męska Polo­
nia _  YMCA. oraz siatkówka kobieca Po­
lonia — drużyna gimn. Orzeszkowej.

-URNIEJ KOSZYKÓWKI KOBIECEJ 0  MISTRZOSTWO ŚWIATA
W roku bieżącym rozegrany zostanie po­

raź pierwszy turniej koszykówki kobiecej o 
mistrzostwo świata, przyczem w grupie eu­
ropejskiej grać będą Polska, Francja, Wlc- 
:hy i Szwecja, zaś w grupie amerykańskiej 
rać będzie USA. i Kanada. Pierwszvm

przeciwnikiem Polski będzie Szwecja, przy­
czem mecz rozegrany zostanie najprawdo­
podobniej w Warszawie. Finał turnieju po­
między mistrzami, grup odbędzie się w Pra­
dze podczas III Kobiecych Igrzysk we wrze­
śniu.

TRENINGI SEKCJI GIMNASTYCZNEJ R.D.S. „POW IŚLE1
Treningi sekcji gimnastycznej R. D. S. 

.Powiśle" odbywają się w poniedziałki i 
izwartki od godz. 8 — 9 w. pod kierownic­

twem tow. Ziglera. Zapisy przyjmuje Se- 
kretarjat Drużyny codziennie od godz. 7—9 
wiecz. (ul. Czerwonego Krzyża 20 — 40).

L O SO W A N IE  K SIĄŻECZEK
NA PREMJOWANE WKŁADY 
OSZCZĘDNOŚCIOWE SERJI I.
W dniu 15 b. m. odbyło się w gmachu 

P. K. O. 15-te z rzędu losowanie książeczek 
na premjcwane wkłady oszczędnościowe Se. 
rji I-ej. Wylosowane zostały następujące nu­
mery: 753 811 1644 3485 5138 5347 5701 6159 
6351 6778 8353 8411 8898 9267 10176 11304 
11988 12928 13324 14738 16172 19510 19912
20213 21430 21578 21842 23095 24305 24760
25590 26382 26752 26852 27995 28185 30063
30908 31436 31533 32028 32301 32533 32879
33139 33154 33633 33940 35203 35940 3622”
36432 37311 39053 39456 40991 41345 41449
42435 42891 44488 44512 45240 45910 46449
46565 46828 47177.

K O N K U R S
Magistrat miasta Łowicza ogłasza konkurs na posa­

dę buchaltera, kierownika oddziału kasowo-rachunkowe- 
go Magistratu.

Do posady przywiązane jest uposażenie według 
VIII st. sł. urzędników państwowych plus 10% dodatek 
komunalny.

Oferty z odpisami świadectw i podaniem referencji 
należy składać w biurze Magistratu do dnia 5 lutego 
1930 r.

Posada do objęcia od zaraz.
Podania nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

Burmistrz — J .  M ich a lsk i.

Ogłoszenia drobni

POKWITOWANIA
Na .lob. Tow. Przyjaciół Dzieci.

Zebrane dn. 11 b, m. na wieczornicy 
„Startuj przez tow, Dolińskiego zł. 30.

Czytajcie ..POBUDKĘ1*

B E Z P Ł A T N I E
C zyte ln ik om  „ R o b o tn ik a "

Nadeślij charakter pisma s wój, 
lub zainteresowanej osoby, na­
pisz imię, rok i miesiąc urodze­
nia, a otrzymasz bezpłatnie ana­
lizę charakteru, poznasz kim je­
steś, kim być możesz. Na przesyłkę załą­
czyć 75 gr. (w znaczkach pocztowych) Szyl- 
ler Szkolnik posiada szereg protokułów To­
warzystw Naukowych, mnóstwo chwaleb­
nych odezw najwybitniejszych uczonych, naj­
słynniejszych lekarzy i prasy. Przyjęcia oso­
biste płatne godz. 12 — 7. Warszawa, Szyl- 
ler-SzkoInik, Redakcja „Świt", Nowowiejska 
32, m. 6.

L E I I I 1 Z - D E N T Y S T A
S. TYTELMAN

Nowy Zjazd i ,  tel. 99-86

R o b o tn ic y  
p o p ie r a lc ie  

s w o j e  p i s m o  
c o d z ie n n e

PATEF0N9, 
PARL0F0H9 Ł
menty muzyczne w wiel­
kim wyborze oraz pły 
ty najnowszych nagrał 
na dogodnych warun­
kach, po cenach naj­
niższych, poleca FeŁ 
genbaum, Bielańska 1

PLACE “ t U l
8—10 — 30 gr. łokieć, 
18— 24 kim. od War­
szawy, teren suchy nad 
r z e k ą ,  projektowana 
światło elektryczne 
oraz tramwaj — spła­
ty do 2 lat. Zadatku 
100 zł. od półmorgowe' 
działki. Marszałkowski 
83 m. 4, tel. 128-81.

A )  him  T f
zegarki na raty bez 
zaliczki. Pierścionki 
kolczyki, obrączki — 
Gutmacher ulica Smo­
cza Nr. 21 róg Dzielnej

. _n rcM v Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę
a  u  d , . wiefsz wysokości 1 milime tra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80. nekroiogi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm.

d 4  • 7n r̂‘ » i - - Sc waf” e 1 z,a? ,arowan*e PracY bezpłatnie. Ogłoszenie tabelaryczne i lantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc.
1' Układ ogłoszert w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych -  10 szpaltowy Za terminowy d ru k  o g ło sz eń  A d m in is tra c ja  n.e odpow

Redaktor naczelny M IE C Z Y SŁ A W  N IE D Z IA Ł K O W SK I. Redaktor odpowiedzialny M A R JA N  M U R A W SK I. W y d a w ca  R A D A  N A C Z E L N A  P . P . S-

Slufo Królewiąt w Rzymie
„W ybrani11 w id o czn ie  n ie  m ają p oczu cia  „rzeczywistej rzeczy w isto śc i1*.

Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 7»


